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■Ceny p re n u m e ra ty

We L,wov;ie: m i e s i ę c z n i e  2 Iror.,

za d w t ^ - f t z o w ą  d ostaw ę do domu 
dopłaca się  GO halerzy.'

2 przesyłką poczt, w kraju i monarchii;
rocznie ?G TC. 4* h. j  ̂ 2Ta7_ 32 K. 00 h.
kw ait. 0 iv *>0 ii. j dysy& a  8 X. 00 tu
mieBięcz. 2 K. 20 h. * poczt. 2 X. 70 h.

W Niemczech: m iesięczn ie  4  kor. 

W  innych, p a ń s tw a c h  Z w iązk n  po ­
cztow ego  m iesięczn ie  6 koron .

’ Z m ian a  ad resu  poczto w eg o  40 h a l. wychodzi & naasy dziennie*

C eny  G ło s z e ń  ■
Ogłoszenia ••ń-kiamy'-. za 1 w ie rsz  pe- 
ii;M\vy h: ;> m i.yrce 20 hal. 
Nadesłane za w iersz  g h rm orfrlow y ' 
i ii-l) je g o  m iejsce  80 h a le rzy . 
Nekrologia za 'w iersz p e tit. 60 hal. 
D o n ie s ien ia  o ś lu b ach . zaręczy n ach  
i t. p. p ry  w. w iad o m o ści po i kor,. 
Drobne ogłoszenia za w y ra z  6 hal. 
n a jm n ie j 60 h a le rzy . W y razy  gru-b- 
szem  p ism em  liczą  się  podw ójn ie.

Ceny oddzielnych Numerów:
Kr. popolndn. 6 li. z przesyłka 8 h. 
Kr. poranne 4 h. z przesyłką 6 h.
D ro b n y ch  ręk o p isó w  n ie  z w rac a  się.

O d  w y d aw n ic tw a .

Wydawca: iu l H ł t t i f f  WOLSKI.

W tych dniach Słow o P o lsk ie  rozpocznie 
druh najnowszej powieści znakom itego powie* 
śołopisarza polskiego

Wł. St. Reymonta

„ C l i ł o p i " .
W dzisiejszym numerze zaczynamy słynną po­

wieść duńską Hermana B anga

„Przy drodze"
w przekładzie p. Józefy K l e m e n s  i e w i c z o w ej. 

Powieść p„ W. G ą s i o r o w s  k i e g o

„Rok 1809“
przerwana czasowo z powodu podróży antora na 
Korsykę, ukazywać się będzie odtąd bez przerwy.

ZST  Każdy, kto opłaci obecnie prenu­
meratę na Słow o P o lsk ie  za czas od kw ie­
tnia, otrzym ywać będzie

ju ż  w  m arcu  bezpłatn ie
numery Słow a P o lsk .  zaw ierające powieść 
Reym onta „C hłopi" .

Ludzie dr. Koerbera. ’
CPrawdziwe, zakulisowe maczomc nominacgi barona 
Ha Mila. — Kółeczko dawnych pomocników margra­
biego Bacąucfcema. — Terezyaniści — Protegowani 

prezesa ministrów. — Wszechwładza biurokraci/i)
Nasz korespondent wiedeński (A.) pisze:
Nominacya barona Handla, radcy ministeryal- 

nego w ministeryum spraw wewnętrznych na namie­
stnika Dalmacyi, jest wypadkiem znamiennym.

Ale nie dlatego, jak  głosi prasa półurzędowa, 
że po długoletnich rządach namiestników wojskowych 
nastaje namiestnik cywilny. I  nie dlatego, że dotych­
czasowy namiestnik dalmatyński, zbrojipistrz Dawid 
baron (od niedzieli) von Rhonfeld otrzymał emery­
turę na stałe, zamiast otrzymać tekę wspólnego, mi­
nistra wojny po baronie Krieghammerze.

Znamiennym w tym wypadku jest wybór na­
stępcy, jaki dr. Koerber uczynił.

Erazm baron Handl by4 jednym z najmłodszych 
rangą radców ministeryalnjoh, a więc urzędnikiem 
piątej rangi. Tymczasem przeskakując wszystkich 
urzędników, przed nim stojących, a nawet szefów 
sekcyjnych, o jedną rangę wyższych, zostaje odrazu 
namiestnikiem, czyli d y g n i t a r z e m  w t r z e c i e j  
r a n d z e , ,  i to na stanowisku .samodzielnem i zna- 
cznem w 42 roku życią. Co przemawia za baronem 
Handlem ? Czy dokładna znajomość Dalmacyi i ogro­
mna wziętość wśród mieszkańców tego zaniedbywa­
nego przez Austryę królestwa? Nie! Przemawiają 
inne okoliczności; stokroć korzystniejsze dJa nomi* 
nuta.. Skończył Theresianum, jak dr. Koerber i do­
stawszy się do ministeryum, należał do otoczenia 
margrabiego Baćąuehema, pierwszego protektora dra 
Koerbera.

Gdy margrabia Bucąuehem, siostrzeniec kr. 
Taaffego, w 1893 r. przenosił się z ministeryum 
handlu do ministeryum spraw wewnętrznych, zabrał 
z sobą swego prezydyalistę dra Koerbera; wtedy 
i baron Handel należał do owego prezydyum, jako 
osobisty sekretarz ministra.

Obydwaj urzędnicy, dr. Koerber i baron Han­
del, pozostawali w codzienn ych , nieustannych z sobą 
s tosu n k ach , skutkiem cz eg o  wywiązała się między 
nimi przyjaźń, mająca przynieść baronowi Handlowi 
złote owoce.

Nomińaćya barona H a n d la  tworzy jeden przy­
kład więcej, w jaki sposób  dr. Koerber utrwala swój 
system osobisty 1 swoje rządy. Nie mogąc jednać 
sobie stronników na podstawie haseł politycznych, 
gdyż jako  ̂naczelnik gabinetu urzędniczego musi 
niby to  s ta ć  ponad s tronnictw am i,  zw olna , lecz wy­
t rw a ło 'S tw a rz a  sob ie  strońv« ;..,wo osobiste,,.klikę, je ­
mu wyłącznie'-oddaną; z w "zoną z ńim interesem 
materyalnym, grono ludzi, jem u zawdzięczających 
Yyydźwiguięcie z podrzędnego  stanowiska, zdających 
sobie też sprawę, że z * ustąpieniem dr. Koerbera 
skończą się dla nich świetne czasy. W interesie tych 
protegowanych zatem leży praca gorliwa nad utrwa­
leniem rządów Koerberowskich.

strów i nominalny szef departaweutu prasowego 
baron Forstnęr von Bikan jest wychowańcem The- 
resianum. Nowy redaktor naczelny Wiener Z  tg, Eu­
geniusz Guglia, był profesorem Theresianum.

Nowy naczelnik c. k. Biura korespondencyjne­
go ron Fabrizi jest wychowańcem Theresianum^ Że 
baron Handel wyszedł z owego zakładu, wspomnie­

liśmy już powyżej. Leży więc w tym wyborze dra 
Koerbera i w poprzednich system głębiej pomy­
ślany.

Theresianum, pomimo wszelkich zmian, jakie 
zaszły w Austryi, jest jeszcze dzisiaj instytucyą, 
przygotowującą n a r y b e k  b i u r o k r a c y i c e n ­
t r a l i s t y c z n e j .  Duch przedostatniego protektora 
owego zakładu, Antoniego Schmerlinga, twórcy nie­
fortunnej konstytucyi z 1861 r., po dzień dzisiejszy 
przebywa w jego murack. Wychowańcy Theresianum, 
zwłaszcza Niemcy, tworzą i po jego ukończeniu kli­
kę, trzymającą się za ręce, popierającą się wza­
jemnie, a zarazem mającą na oku wskrzeszenie 
w Austryi epoki centralizmu, tego raju dla urzędni­
ków, siedzących po ministerstwach wiedeńskich.

Do Theresianum uczęszczają dwie kategorye 
wychowańców: pierwsza — to synowie wielkich
panów; druga — synowie wyższych wojskowych, 
synowie szlachty urzędniczej.

Pierwsza kategorya nie jest niebezpieczną. 
Młodzi panicze, po ukończeniu Theresianum, rzadko 
kiedy poświęcają się służbie administracyjnej we­
wnętrznej. Jeżeli już chcą służyć, obierają sobie 
zawód dyplomatyczny.

Do służby administracyjnej pchają się nato­
miast wychowańcy drugiej kategoryi. Ambitni, a za­
zwyczaj bez majątku, urobieni na jeden i ten sam 
szablon, spoglądający z góry na każdego nietere- 
zyanisfcę, uważają wszystkie ważniejsze posady 
administracyjne i ministeryalne w państwie za swoją 
wyłączną własność. Jako biurokraci są centralistarai 
z wychowania i z wyrachowania, parlamentaryzmu 
nie cierpią, a jeżeli przyznają, że jest on w dzi­
siejszych stosunkach i warunkach złem koniecznem, 
£0 chcą, by przynajmniej w owym parlamencie wo­
dziła rej większość niemiecka, tak, tamo centralizmem 
przejęta, jak  i oni.

Na tej warstwie ludzi postanowił oprzeć dr. 
Koerber swoje rządy, pozornie bezstronne dla wszyst­
kich narodowości. Widzimy, że ów plan, bardzo 
zręcznie pomyślany i właśnie dlatego niebezpieczny 
dla stronnictw autonomicznych, przeprowadza on 
zwolna, lecz z podziwu godną konsekwencyą. Ce­
giełka po cegiełce buduje hegemonię biurokracyi cen­
tralistycznej i niemieckiej pod pozorem —jak to zazna­
czył w ostatniej mowie parlamentarnej,— że s tw a ­
r z a  s t a n  u r z ę d n i c z y ,  n i e p ó s i a d  aj  ą c y  j a ­
k i c h k o l w i e k  u p r z e d z e ń  i s y m p a t y j  n a ­
r o d o w y c h  i p o l i t y c z n y c h .  W takiem oświe­
tleniu owa mowa Koerberowska nabiera bardao symp­
tomatycznego znaczenia.

Na str. 9 i 10 tygodnik sanitarny : „Hy- 
giena oświetlenia", „R óżne  odmiany bruku 
pod względem  s a n i ta rn y m " , „ Z d ro w o tn e  zna­
czenie pachnideł", „ O b ja w y  zatrucia ty to ­
niem i wpływ  tytoniu n a  s e r c e 4.

Fejleton: „Przy drodze1', powieść, Her­
mana Banga. Z oryginału duńskiego prze­
łożyła  Józefa Klemensie wieżowa (ciąg dal­
szy).

Rok 1809 .
P o w i e ś ć  h i s t o r yc zna ,

przez

Wacława Gąsiorowskiego.

^5 (Ciąg dalszy).
— Dla nas, żołnierzy, najlepszą rękojmią jest 

(aport pułkownika Maile t'a 1 Mości panowie!... Za­
mieszono wszelkie rozprawy... w przedmiocie, który 

tu zebrał raczej jedynie dla tego, aby raz je­
lcze  przekonać się, jak  prawego obrońcę ma ta zie- 

w im<S panu generale, Henryku Dąbrowskim!... 
dalece niebezpiecznem jest jego nie słuchać

ojczyźnie niebezpieczeństwa darował wyświad- 
mu może krzywdę.

•— Niech żyje .Dąbrowski! — podchwycili z za­
ryłem generałowie, stojący przy nim. 
r — Niech żyje! — mruknęli stronnicy Zającz- 

czując, że tracą punkt oparcia.
, ‘ — Dziękuję oi mości książę! •— odrzek. chło-
ano generał Takie krzywdy bolą, ale nie ranią.

Chcę wierzyć, że to, co się stało, było, wynikiem 
przypadku!... Zresztą są zarzuty, które Dąbrowskiego 
dosięgnąć nie mogą! Ale, mości książę!... Patrz na 
tego obywatela, patrz, do czego go przywiodła ser­
deczna gorliwość! Jemu nagrodźcie!... Jego proście
0 • darowanie obelg!

Poniatowski, w szlachetnym porywie, podszedł 
do stojącego na uboczu pana Tadeusza i położył mu 
rękę na ramieniu.

— Dłużnikiem twoim jestem!... Mości Skrzy­
necki, zajmij się imć panem Żabielskim!... Chciałbym 
z nim dzisiaj' jeszcze się rozmówić.

— Hola! Mości książę! — wmieszał się Dą­
browski — Zabielskiego od siebie ci nie pozwolę 
zabrać!

— Dziś, generale, dziś!
— Tylko dziś!
Skrzynecki wyprowadził pana Tadeusza z sali.
Książę Józef zaś ogłosił radę za nieustającą —- 

poczem, w krótkich wyrazach przedstawiwszy grożące 
niebezpieczeństwo, w te słowa się odezwał:

— Mości panowie! Wojna chwyta nas nietylko 
nie przygotowanych, ale i odciętych od króla jego­
mości, od cesarza 1.. Los pozostawia ' nas w tak do­
niosłej chwili samym sobie, naszym własnym siłom
1 środkom! Ufam, że godnie odpowiemy na wy­
zwanie, ufam, że z męźnem sercem podniesiemy za­
mianę rękawicy, ufam, że potrafimy bronić tej garstki 
ziemi, co nam na wolne władanie wydzieloną została!... 
i nie cofniemy się ani przed żadną ofiarą i nie ulę­
kniemy najsroższej rozprawy! Jedno tylko niebezpie­
czeństwo znów nad naszemi głowami, jedna klęska 
mogłaby nas złamać, jedna zburzyć najhartowniejsze 
czyny i zamysły, a klęską tą jest niezgoda myśli, 
nakazów, postanowień!!.. Mości panowie, suponować 
śmiem, że gdyby czas był po temu, zarówno król 
jegomość, jako i najjaśniejszy cesarz, wraz z rozka­
zem o wystąpienie w pole, daliby nam wodza, któ-

remuby podlegali wszyscy!!.. Otóż to żywię mniema­
nie, że zanim z Drezna czy Paryża dojdzie nas po­
stanowienie, w tak stanowozej chwili sami powinniśmy 
między sobą wybrać!!.. Podobało się cesarzowi po­
wołać mnie na ministra i dowódcę dywizyi, przyjąłem 
te stanowiska, dzieląc władzę z równoznaoznymi ge­
nerałami Dąbrowskim i Zajączkiem! Dziś uznaję po­
trzebę naczelnego dowództwa, któremuby i moja teka 
podlegała!.. Dowództwo chciałbym mieć ustanowio- 
nem dobrą wolą was mośćpanów! Rada stanu niech 
je  raczej uzna tylko, jego ekscelenoya pan gu­
bernator niech je przyjmie jako zarządzenie w obli­
czu niebezpieczeństwa — wybór atoli niech będzie 
udziałem tych, 00 w naczeinem dowódcy ostatnią mieć 
mają instancyę D.

Poniatowski zatrzymał się, powiódł oczyma po 
twarzach zebranych i rzekł z mocą:

— Mości panowie ! Na naczelnego wodza wojsk 
Księstwa Warszawskiego przedstawiam wam tego, 
którego uznaję za najgodniejszego... jest nim... gene­
rał dywizyi, wojewoda Henryk Dąbrowski!... Cfficer 
doświadczony, twórca legionów, od roku dziewięćdzie­
siątego drugiego nie ustający w swych serdecznych 
dla ojczyzny służbach, kochany przez żołnierzy, wiel­
biony przez lud!.. Mości panowie! Jego pieśń niech 
nas wiedzie!... Za nim, za Dąbrowskim!!

— Za nim ! — Za Dąbrowskim! — Na śmierć!! — 
huknęli członkowie rady i jęli się do Dąbrowskiego 
cisnąć, a za ręce ściskać. Nawet Zajączek, nie mogąc 
się oprzeć porywowi, — podsunął się do Dąbrow­
skiego i jął bełkotać słowa uznania. Zapał wzrastał, 
potężniał.

— Prowadź nas! Wiedź! Za twoim przewodem 
chcemy iść!! — Ty, dokończysz coś rozpoczął! 1!

Oblicza gorzały, z ócz szły iskry jasne, czyste 
i rozohmurzały twarze i grzały serca.

  (C. d. a*).
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Or, Koerber w tein przetwarzaniu — na razie 
jeszcze niezbyt widocznem dla dalej stojących — sy­
stemu polityki wewnętrznej w Austryi ma w parla­
mencie pomocników, świadomych i bezwiednych. 
Świadomymi są stronnictwa niemieckie, które zagarną 
część łupu; bezwiednie pomaga niestety Koło polskie. 
Jego przewodnicy bowiem dobrodusznie, naiwnie 
wierzą „w jak najlepsze zamiary dra Koerbera dla 
kraju".

O! naiwności polska, jakże jest bezdenną twa 
głębia.

543 german goods!— Nix deutsch!
Pod tym sympatycznym tytułom znajdujemy 

w ostatnim zeszycie poważnego miesięcznika wiedeń­
skiego Export Revue ciekawą i dla nas korespon- 
dencyę z Berlina. Jest ona wyrazem przygnębienia, 
które w tamtejszych sferach przemysłowych i han­
dlowych coraz szersze zatacza kręgi pod wpływem 
dotkliwego, a równoczesnego z dwóch stron bojkotu 
towarów niemieckich w A n g l i i  i P o l s c e .

Namiętne ataki szowinistycznej prasy niemie­
ckiej przeciw Anglikom zwrócone, podobneż głosy, jakie 
z ław poselskich w parlamencie niemieckim ozwały 
fcię po znanych mowach Chamberlaina, nie pozostały 
1 ez skutku. Ajenci i fabrykanci niemieccy — stwier­
dza korespondent — doznali ostatnimi czasy w An­
glii bardzo chłodnego przyjęcia. Dawano im wszę­
dzie aż nadto wyraźnie odczuć, że wrodzona An­
glikowi duma narodowa nie pozwala mu kupować 
towarów z kraju, w którym jego cześć narodową 
zohydzają. Tanie artykuły masowe, na których zbyt 
w Anglii podczas uroczystości koronacyjnych prze­
mysł niemiecki liczył na pewne, które też przygoto­
wał w olbrzymich ilościach, nie ma ją wcalę prawie odbior­
ców. Wielkie berlińskie firmy konfekcyjne, stojące od 
szeregu lat z Anglią w zażyłych stosunkach handlo­
wych, znalazły się nagle w podobnem położeniu. 
No germa/n goods jest dziś hasłem w Anglii. Za 
wątpliwej politycznej wartości wystąpienia wszech- 
uiemieekich krzykaczy, płaci kieszeń niemieckiego 
fabrykanta i kupca. „Także ■ e n e r g i c z n y  b o j k o t  
P o l a k ó w  — czytamy w dalszym ciągu tej kore- 
spondencyi— zaczyna powoli niemieckim sferom han­
dlowym c o r a z  w i ę c e j  d a w a ć  do m y ś l e n i a .

Zapewne, że mimo wszelkich usiłowań i całego 
zapału nie uda się (?) Polakom tak łatwo w krótkim 
czasie zastąpić niektórych bardzo dobrze wprowa­
dzonych towarów niemieckich innymi. W artykułach 
atoli, co do których Austrya, Francya, Belgia, Ho* 
landya, Anglia podjąć mogą konkurencyę z-Niemca­
mi, towar niemiecki rychlej, niż.się spodziewano, 
może być z Polski wyrugowany. Ajenci i fabrykanci 
skarżą się w listach, że natrafiają tam na b a r d z o  
t w a r d y  o p ó r ,  długoletni odbiorcy ich z War­
szawy odpisują, że poprostu n i e  ś m i ą z a m a ­
w i a ć  t o w a r ó w  n i e m i e c k i c h ,  a b y  s i ę  ni e  
n a r a z i ć  p u b l i c z n o ś c i .  Kiedy pierwsze wia­
domości o tym bojkocie nadeszły do Berlina, dzien­
niki zapisywały je z drwinami i wyśmiewały ton ory 
ginalny „ o d w e t  z a  W r z e ś n i ę “. Dziś jednak, 
gdy się wreszcie pokazują n a m a c a l n e  s k u t k i  
p o d ż e g a  ń, hakatyści nie tracą wprawdzie dobrej 
miny i wmawiają w kupiectwo niemieckie, że ono 
chętnie się bez klienteli polskiej obejdzie, ale k u p ­
cy n i e m i e c c y ,  którzy sami przecież najlepiej 
wiedzieć muszą, czego im potrzeba, z u p e ł n i e  i n a ­
c z e j  p a t r z ą  n a  t o  w s z y s t k o .  N i e  k r y ­
j ą  s i ę  t e ż  w c a l e  z e  s k a r g a m i  n a  t e  
s m u t n e  s t o s u n k i ,  które w obecnych czasach 
ogólnej depresyi ekonomicznej tern dotkliwiej odbi­
jają się na ich skórze.“

Klub słowiański.
Wiadomo naszym czytelnikom, że prof. Mnryan 

■Zdziechowski założył w Krakowie „Klub słowiański", 
mający na celu zbliżenie Słowian w dziedzinie kultu­
ralnej. Iuteresującern jest, co o nowej mstytucyi tej 
mówią Rosyanie. Otóż w tych dniach pojawił się w 
“Petersburskich Wiedom. artykuł niejakiego „Czyta- 
tiela", który zaznaczywszy na wstępie, że „Polacy 
zawsze więcej od innych ludów szczycili się swojom 
pochodzeniem słowiańskiem", pisze pomiędzy innemi:

„Niejasne są dla nas teraz tylko stosunki, ja ­
kie łączyć będą nowe towarzystwo z innemi plemio­
nami słowiańskiemi, a mianowicie Słowianami połu­
dniowo wschodnimi wogóle i Rosyą w szczególności. 
Naturalnie, nie może tu być mowy nawet o niena­
wiści; sprzeciwiają się temu główne zasady Towa­
rzystwa i nazwisko jego założyciela, nie można jed­
nak nie zauważyć, że w całej mowie Zdziechowskiego 
(na uroczystem posiedzeniu uniwersytetu Jagielloń­
skiego) przebija niewłaściwa i. naszern zdaniem, 
błędna myśl o współzawodnictwie narodu polskiego i 
rosyjskiego w zakresie moralnej wyższości nad in­
nymi Słowianami".

Streszczając dalej mowę prof. Zdziechowskiego, 
p. Czytatiel polemizuje z wypowiedzianem w niej 
zdaniem, że „Rosya pociąga ku sobie Słowian nie 
tyle jako naród iednopleinienny, ile jako siła polity­

czna, i że obok tej potęgi materyalnej należy utwo­
rzyć silę moralną, przyczem przed narodem polskim 
otwiera się lekceważona i zapomniana przea siawi- 
stów rosyjskich dziedzina literatury“.

„Czyż można twierdzić — pisze autor — że 
Rosya dla Słowian jest tylko siłą materyalną? 
Dzieła Zdziechowskiego o pisarzach rosyjskich są 
najlepszein odparciem tego sądu. Błędnie byłoby w 
sprawie jedności słowiańskiej wysuwać naprzód za­
sadę wyznaniową, i nasze słowiańskie Towarzystwa 
dobroczynności, podzielające w znacznym stopniu ten 
błąd, mogą służyć na najlepszy tego dowód: działal­
ność ich jednostronna i pod wielu względami bez­
owocna.

Błędną wreszcie i bezpodstawną rzeczą byłoby 
rościć sobie jakikolwiek tytuł do wyższości moralnej. 
Bezpodstawuą dlatego, że sama już kultura czeska 
stoi, jeżeli nie wyżej, to przynajmniej na równi 
z kulturą polską; błędną dlatego, że wogóle wszel­
kie roszczenia do panowania w dziedzinie ducha są 
nieprawne. Niech tylko każdy pomaga drugiemu 
w miarę sił i możności. Boć przecież w tern cała 
istota rzeczy i cała siła! Niech każdy spełni swój 
obowiązek wobec drugiego, nie troszcząc się ani o 
wdzięczność, ani o panowanie, ani o jakąkolwiek in­
ną nagrodę...

„Pole działalności duchowej i literackiej jest 
właśnie dobre i pociągające dlatego, żo znajduje się 
ponad wszelkiemi przegrodami politycznemi; tam, 
gdzie powietrze czystsze i świeższe, gdzie nikt nie 
obcy i wszyscy są równouprawnionymi pracownikami 
na wspólnej niwie. Tutaj każdy swobodnie przynosi 
owoce swej pracy, sam działa służąc dobru i odbiera 
toż samo od innych. Tutaj wpływ moralny ujawnia 
się sam przez się, bez wszelkiej chęci wywierania 
wpływu. Czyż nie dlatego właśnie tak owocna i sa­
ma działalność Maryana Zdziechowskiego, że sze­
rokie są jego poglądy i rozległy horyzont?

Nie bez pewnego uczucia zadowolenia możemy 
powiedzieć, że jeżeli powstało w Krakowie Towarzy­
stwo słowiańskie, to jest w tem i kropelka miodu 
rosyjskiego, echo tych rozmów, które niegdyś za 
czasów studenckich, prowadził przyszły uczony pol­
ski ze swoimi profesorami rosyjskimi. W tym też 
duchu społeczeństwo rosyjskie może i powinno po­
witać miody kLib krakowski. Gdyby nawet istotnie 
ograniczył on swoją pracę wyłącznie do interesów 
Słowian zachodnich, to i tam znajdzie wpływy do­
datnie i grunt dla własnej działalności; błędy z bie­
giem czasu znikną, a na niwę słowiańską w każdym 
bądź razie przybywa nowy pracownik".

Artykuł kończy życzeniami pod adresem 
„Klubu słowiańskiego % j f  *

Z p a r la m e n tu .
(Depesza „Słowa Polskiego“).

Wiedeń, 8 marca.
Interpelacye.

Między wniesionemi na wczorajszem posiedze­
niu interpelacynmi są: Interpelacya K i e n m a n n a  
i tow. do ministra skarbu w sprawie nieuzasadnio­
nego podwyższenia ceny benzyny.

Interpelacya B r e i t e r a i tow. domaga się 
w y d a l e n i a  O r a n g e ^ a  z e  s ł u ż b y  p o 1 i t  y- 
c z n e j ;  interpelanci zapytują, jak taki osobnik mo­
że pozostawać w służbie rządowej i czy prawdą 
jest, że Orange cieszy się protekcyą podgórskiego 
starosty Starzońskiego, który przez protekeyę p. 
Fribreiśa czynił wszystko, by pomódz Orangowi; 
dalej pytają interpelanci ministra sprawiedliwości, 
dlaczego prokuratorya państwa nie wystąpiła prze­
ciw Orangeowi. (Orange’a wykreślono już z listy 
urzędników policyjnych w Wiedniu. Red.).

P. K r e m p a  i tow. interpelują w sprawie po­
stępowania starosty w Gorlicach.

P. B o j k o  i tow. w sprawie szkód, poniesio­
nych przez zarządzenie wybicia nierogacizny we 
wsiach galicyjskich.

P. K u b i k  i tow. w sprawie nie załatwionego 
rekursu, wniesionego do ministerstwa wyznań i o- 
ś w łaty przed 12 laty przez gminę Gilowice w spra­
wie koukurencyi kościelnej.

Kom isya ekonomiczna.
Wczoraj wieczór odbyło się posiedzenie komi- 

syi ekonomicznej. Toczyły się obrady nad przedło­
żeniem rządowein, dotycząrem zawarcia t r a k t a t u  
h a n d l o w e g o  z M o k s y k i e ni.,

Po przemówieniu referenta K i n k a, który po­
lecił przyjęcie przedłożenia, zabrał glos p. K o 1 i- 
s c h e r. Mówca wyraził zdanie, że polityka handlo­
wa musi na przyszłość wychodzić ze stanowiska, iż 
stosownie do postępowania Ameryki, zerwie z zasa­
dą absolutnego przyznawania największych korzyści. 
Zo względu na trudności naszego odbytu należy 
wszelkimi środkami popierać e k s p o r t .  Wniosku 
o utworzenie towarzystwa eksportowego, dotąd nie 
uwzględniono jakkolwiek wyszedł on ze strony wła­
ściwej. Odbyt na Ba łkanie jest niemożliwy. Nasz 
eksport skierowuje się k u . zachodowi.

Reprezentant rządu, radea ministeryalny R 5 tf s* 
1 e r, uznał za słuszne twierdzenie, że zadaniem po­
lityki handlowej jest rozstrzygnąć, czy system abso­
lutnego przyznawania największych korzyści ma zna- 
leść zastosowanie i nadal w traktatach handlowych. 
Co się tyczy popierania wywozu, zapewnia, że jest 
to życzeniem rządu, który też czynem dąży do po­
pierania wywozu.

W głosowaniu przedłożenie rządowe jednogło­
śnie przyjęto wraz z rezołucyą p. Wukowicza, aby 
przy zawieraniu traktatu z Meksykiem postarano się
0 bezpośrednie połączenie okrętowe z Meksykiem
1 portami Ameryki środkowej.

Radca Rossler dodał, że w tej ostatniej spra­
wie toczą się właśnie rokowania.

Depesze „Słowa Polskiego1*
pozostałe z porannego numeru.

O chorobie Tołstoja.
Wiedeń. N. Fr. Presse donosi z Berlina cie­

kawe szczegóły o ostatniej chorobie hr. T o ł s t o j a ,  
Wielki pisarz zachował przez cały czas swojej sła­
bości wielki hart duszy, chociaż bardzo często był 
nieprzytomny i bliski śmierci. Jednakowoż gdy 
tylko małe polepszenie następowało, zaraz żartował 
i nawiązywał rozmowę z otoczeniem.

Gdy 22 lutego znaczne nastąpiło polepszenie, 
powiedział do swego lekarza: „Może pan teraz spo­
kojnie wyjechać do Moskwy i ogłosić tam swoje 
zwycięstwo, iż udało ci się wyrwać mnie z objęć 
śmierci", a gdy lekarz zapewniał go, że teraz nie 
ma już żadnej obawy co do niebezpieczeństwa cho­
roby, oświadczył hr. Tołstoj: „Szkoda, że muszę za­
niechać gotowości umierania".

Podczas choroby dyktował hr. Tołstoj rozmaite 
telegramy i listy do swoich przyjaciół. W jednym 
liście wyraził się, „że śmierć nie jest niczem innem 
jak tylko lekkiem i spokojnem przejściem do iunego 
życia — nauczyłem się radować z tego, co Bóg daje, 
nauczyłem się odczuwać, jak człowiek może się cie­
szyć z tego, co Bóg daje".

S p ro sto w a n ie  p .  B re itera .
W iedeń. P. B r e i t e r prostuje na podsta­

wie treści swojej interpelacyi doniesienia w tutej­
szych i peszteńskich dziennikach, co do afery posła 
perskiego Nerimana Kahna i podtrzymuje swojo 
znane oskarżenia.
S tosu n k i liuncLlaw# .A rm tryi & Ippolestwem.

V i  R osyą .   d
Wiedeń. Austryacko-węgierski generalny kon­

sulat w Warszawie, wysłał na życzenie ministra hr. 
G o ł u c h  o w s k i e g o  swego urzędnika p. K a z i- 
m i e r z a  P o h l a  (Polaka), do Wiednia, ażeby 
udzielił austryackim kupcom i przemysłowcom wy­
jaśnień co do szans wywozu wyrobów austryackich 
do Rosyi, względnie do Królestwa Polskiego.

Wczoraj odbyło się zgromadzenie tutejszego 
„austro- węgierskiego stowarzyszenia handlowego", 
na którein się z ja *vił delegat konsulatu w W arsza­
wie p. Kazimierz P o h l  i omawiał stosunki handlo­
we w Rosyi.

Mówca zaznaczył, że w Rosyi panuje teraz 
korzystna konjunktura dla wywozu produktów 
austryackich do Rosyi, względnie do Królestwa. 
Królestwo Polskie stało się w ostatnich latach ol- 
brzymiem polem zbytu, a że importowane bywają 
produkta niemieckie, ponoszą winę tego austryacey 
przemysłowcy. P r z e m y s ł  a u s t r y a c k i  j e s t  
w R o s y i  p r a w i e  n i e z n a n y .  Pochodzi to 
stąd, że przemysłowcy austryacey za mało wysyłają 
komiwojażerów i ograniczają się z małymi wyjątkami, 
do listownego porozumienia się, co jednakowoż ża­
dnej nie ma wartości.

Ostatnie zajścia w Poznańskiem wywołały nie­
korzystne bardzo usposobienie dla produkeyi nie­
mieckiej, którą ludność miejscowa tylko z wielką 
niechęcią importuje.

Uchwalono zwołać na dziś zgromadzenie prze­
mysłowców, kupców, towarzystw handlowych, banków 
i t. d. w którem to zgromadzeniu i minister handlu 
ma wziąć udział.

K o n w e rsy a  re n t w ęgiersk ich .
W iedeń. W kołach finansowych zapewniają, 

że rozstrzygnięcie co do rent konwersyjnych nastąpi 
w pierwszych dniach tego tygodnia. Jaką będzie do- 
cyzya, trudno dziś przewidzieć.

Pewnem jest to, że węgierski minister skarbu 
obstaje przy „kursie przejęcia" (Ubernahms-Curs) 
95'50 proc.
A u stro -W ęg ry  wobec k o n w en cy i cukrow ej.

W ie d e ń . Pester Lloyd donosi, że Austro- 
Węgry zajmują się już obecnie konsekwencjami 
konwencyi cukrowej, zawartej w Brukseli i że raty- 
fikacya tej ustawy ma nastąpić z końcem roku bie­
żącego.

W austryacko-węgierskiem ministerstwie finan- 
I sowem rozpoczęto już roboty wstępne, jednakowoż
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L w ó w  
Czarneckiego 3

jedyna dalmatyńs&a winiarnia, poleca pod gw arancyą naturalne wina 
z  w ła s n y c h  winnic, s to ło w e , dla niedokrawnyoh, d e se ro w e , k u r a c y jn e .  

'Chorwacki S z a m p a n , Oliwę dalmatyńską, znakomitą Śliwowicę, Koniaki, 
F ig i dal maty ńskie. — Przy większych wysyłkach na prowincyę odpowiedni rabat.
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Podział produkcyi nie może nastąpić według 
równego klucza, a wobec tego, że Węgry żądają 
dla siebie pewnych korzyści, zachodzi wątpliwość, 
czy układ .z rządem austryackim tak gładko da się 
przeprowadzić.

U d arem n ion a  robota  fiska ln a .
W iedeń. Z powodu pewnego konkretnego 

Wypadku, w którym władza podatkowo, celem spraw^ 
dzenia prawdziwości zeznania podatku dochodowego 
przez tutejszą firmę, zarządziła była dochodzenia na 
kolei, ile firma swoich wyrobów wywozi i ile od­
biera materynłu surowego, wystosował tutejszy 
„Związek kupców austry'ackich“ prośbę do. ministrów 
kolei i skarbu, aby takie dochodzenia były zanie­
chane.

Rząd wydał okólnik do władz podatkowych, 
gdzie czyni zadość owemu życzeniu kupców i za­
brania na przyszłość zarządzanie takich badań i do­
chodzeń.

jNafta p o d  W eis?
W iedeń. Donoszą, że pewna spółka eksploa­

tacyjna zamierza około miejscowości W e i s  czynić 
poszukiwania za naftą. W okolicy We i s  wychodzą 
z-ziemi już od dłuższego czasu gazy, a geologowie 
oświadczyli, że takie gazy pochodzą z pokładów 
nafty, w głębi ziemi się znajdujących. Jednakowoż 
nie stwierdzili jeszcze, w jakiej głębokości- ta nafta 
się znajduje. Spółka zamierza przedsięwziąć wierce­
nia na 1000 in.
D e p u ta c y a  d ro g o m is trzó tc  gal. w  W iedn iu .

W iedeń. Deputacya drogomistrzów i dozorców 
rzecznych z Galicyi była wczoraj u Kórbera, który 
oświadczył, że w każdym razie do pewnego stopnia 
żądania tej kategoryi służby będą .uwzględnione w 
myśl memoryału przedłożonego rządowi.

K o n w en cya  au stro -b u lg a rsh a .
W iedeń. Konsularna’konweiicyamiędzyAuśtro- 

Węgrami a Bułgaryą podpisana została wczoraj w 
ministerstwie spraw zewnętrznych.

Z now u  w y p a d k i  n a  w ie d eń sk ie j kole i 
e lek tryczn ej.

W iedeń. Wczoraj zdarzyły się tu znowu 3 
nieszczęśliwe wypadki na kolei elektrycznej.

D o d a tek  do p o d a tk u  od p iw a  
* w  Czechach.

Praga. Na wczorajszem posiedzeniu Wydzia­
łu krajowego, członek Wydziału, dr. U r b a n ,  refe­
rował o otefltoitftea ministra skarbu w sprawie zamie­
rzonego dodatku do podatku od piwa. Rząd w okól­
niku tym zaznacza, że nie może zgodzić się na 
podwyższenie państwowego podatku od piwa na ko­
rzyść funduszu krajowego, aui też dozwolić, aby 
projektowany samoistny dodatek krajowy przewyż­
szał cyfrę 1 k. 40 h. od hektolitra. Natomiast rząd 
Jjest gotów zarządzić ściąganie tego dodatku przez 
organa państwowe. W końcu minister prosi o obe­
słanie ankiety, która zbierze się 14 b. m. w Wie* 
dniu, celem ostatecznego ułożenia tekstu odpowie­
dniej ustawy.

Wydział krajowy uchwalił delegować na tę an­
kietę posłów Herolda i Urbana.

Ś cig a n ie  sp isk o w có w  serbsk ich  n a  
W ęgrzech.

Budapeszt. Prez. gabinetu Szell polecił wła­
dzom policyjnym w Budapeszcie i w Neusatz, aby 

, z powodu zamachu stanu w Szabat prowadziły 
śledztwo co do osób, podejrzanych o należenie do 
spisku. Dzienniki donoszą, że prokurator, zagrzeb- 
ski wysłany został do Mitrowicy, celem prowadzenia 
śledztwa.

R zek o m i an a rch iśc i.
Tryest. Aresztowano tu w swoim czasie 5 

osób Jako anarchistów i postawiono przed sąd, o- 
skarżając ich o zaburzenie porządku publicznego. 
Nazwiska ich: Co l umbo ,  R o s o w i t s c h ,  L o u z z i, 
R, o V i n o i V u ł z. Rozprawa sądowa wykazała zu­
pełną bezpodstawność oskarżenia policyjnego.

Wszyscy, z wyjątkiem Royiny, który uderzył 
policyanta w twarz, za co go na dwa tygodni zasą­
dzono, zostali uwolnieni zupełnie.

W ielka b u rza  w  T ryeście .
Tryest. O godz. 8 rano zerwała się nagle 

rzy najpiękniejszej pogodzie silna burza. Morze 
yło tak wzburzone, że fale zalały brzegi i t. z w. 

'niolo. Wiele łodzi żeglarskich było w największem 
niebezpieczeństwie. Burza, która zwykle trwa pół­
godziny, trwała tym razem do południa. Ruch tram­
wajów musiano wstrzymać. Szkody są znaczne.

W ojna lub n ie z a w is ło ść !
B ru k se la . Wodzowie Bnerów oświadczyli, że 

^łożą broń dopiero wówczas, gdy zupełna niezawi­
słość republik poł. afrykańskich, będzie urzez rząd 
angielski zatwierdzona.

Z a p o w ied ź  s tr e jk u  w  W estfalii.
Essen (W estfa lia ) Zgromadzenie mężów za­

ufania robotników górniczych, w którcm  wzięli udział

także i polscy delegaci, uchwaliło, na wypadek, gdyby 
wybuchło ogólne bezrobocie we Francy i, rozpocząć 
natychmiast bezrobocie w okręgu górniczym D ii s- 
s e 1 d o r f-D o r t m u n  d.
I n te re sy  a n g ie lsk ie  i  n iem ieck ie  w  C hinach.

Berlin. National Ztg. zaprzecza doniesieniu 
Timesa, jakoby Niemcy sprzeciwiały się propozycyi 
Anglii i innych mocarstw w sprawie oddania Tien- 
tsinu Chińczykom.
P o p r ze s i le n iu  g a b in e to w em  w e Włoszech.

K-zym. Położenie ministerstwa uchodzi obecnie 
za zupełnie wzmocnione i pewne.

E ch a  za m a ch u  s ta n u  w  S erb ii .
P a r y ż .  Journal des Debats zamieszcza list, 

podpisany przez Karageorgewicza, a datowany z 1 
marca z Genewy. Oświadcza on w tym liście, że 
Redo Alayąntich nie jest jego krewnym, ani nawet 
stronnikiem, że on, Karageorgewicz, nie bierze wcale 
udziału w wichrzeniaek w Serbii ani pośrednio, ani 
bezpośrednio. Twierdzenia króla serbskiego, jakoby 
Karageorgewicz starał się nawiązać stosunki z serb- 
skierni politycznemi osobistościami, mieszkąjącemi 
w Austryi, jest mylne. List ten Karageorgewicza, 
kończy się następującym charakterystycznym zwro­
tem : „Poco — powiada Karageorgewicz — mam po­
syłać agentów do Serbii, aby pracowali w interesie 
dynastyi mojej, jeśli król Aleksander najlepiej to 
uskutecznia11.

N ow y p re z y d e n t p a r y s k ie j  R a d y  m u n i­
c yp a ln e j.

Paryż. Rada municypalna wybrała swym pre­
zydentem na rok 1902, 43 głosami republikanina 
p ostęp ow ego  p. E  s c u d i e r. Radykał Desplas otrzy­
mał 36 głosów.

L ig a  ir la n d z k a .
Londyn. Z Colehestor donoszą: Z powodu

wznowionego ruchu Ligi irlandzkiej, trzeci batalion 
pułku Suifolk, który miał wyruszyć do Afryki połu­
dniowej, nagle otrzymał nakaz udania się do Irlandyi.

b y tu a e y a  w  po ł. A fryce .
M a tie s fo n te in . Pewnego europejczyka, który 

bez zezwolenia w ład z  podróżował z bronią po kraju, 
skazano na rok więzienia. Innego europejczyka ska­
zano za ukrywanie broni na 2 lata więzienia.

B u d a p e s z t.  Cesarz przyjął wczoraj prezesa 
gabinetu Śzelia na prywatkom posłuchaniu.

Filadelfia. Przybył tu wczoraj ks. Henryk 
pruski.

Z parlamentów.
{Depesze „Słowa Polskiego^).

Sejm w ęgierski.
Budapeszt 10 marca. W izbie posłów sejmu 

węgierskiego wystosował dęp. M e s s i z partyi nie­
zawisłej zapytanie do prezydenta ministrów, czy 
chce wpłynąć na ministra oświaty, aby ten odpowie­
dział na interpelacyę mówcy, domagającą się usunię­
cia nauki języka niemieckiego ze szkół ludowych. 
Mo.wca wskazuje, że jest już najwyższy czas, aby 
minister dał odpowiedź, bo od chwili wniesienia in- 
terpelacyi upłynął eały miesiąc. Mówca powiada, że 
minister nie powinien Zwlekać z odpowiedzią i w ten 
sposób omijać sprawę. Prezydent ministrów S c h e l l  
oświadcza na to, że minister oświaty wskutek prze­
ciążenia pracą, nie mógł dotychczas dać odpowiedzi, 
odpowiedź ta wkrótce jednak nastąpi.

Z kolei przystąpiono do dalszego ciągu dysku- 
syi budżetowej.
Debata, polska w parlamencie niemieckim.

Berlin 10 inarca. W parlamencie niemieckim 
wczoraj, przy trzeciem czytaniu budżetu, p. Komie- 
rowski wystąpił energicznie przeciw p. Sattlerowi 
z powodu jego mowy, wygłoszonej w styczniu na 
temat stosunków galicyjskich. Mówca w wywodach 
swoich nadmienił, że w poznańskiem zdarzały się 
wypadki naruszenia tajemnicy listowej. P. H a - a s s e  
(nar. liberalny) protestuje przeciw atakom na nieo­
becnego z powodu choroby p. Sattlera i oświadcza, 
że w Galicyi rzeczywiście takie panują stosunki, iż 
Rusini tamtejsi i Niemcy zawiśli są od Polaków. (I)

Prezydent B a 11 e s t r  e m wytyka niektóre 
zwroty mowy p. Komierowskiego, których z powodu 
szmeru w sali nie słyszał.

P. S c h e l l -  W i i r m s d o r f  z partyi Welfów 
nazywa politykę państwa niemieckiego centralisty­
czną i twierdzi, że izolaeya Niemiec staje się co­
raz bardziej powszechna. Wiersz Simplicissimusa: 
„Traurig sprichi der Hebe Gott, Deutsehland steht 
vor dem Banleeroft“■ wkrótce stanie się rzeczywisto­
ścią. Szowinizm antipołski Prus daje bardzo złe przy­
kłady. Sekretarz stanu K r a t k ę  protestuje przeciw 
twierdzeniu p.„ Komierowskiego o naruszeniu tajem­
nicy listowej. Na tern rozprawę zamknięto i przystą­
piono do dyskusyi szczegółowej, w ciągu której p. 
D z i e m b o w s k i ostro krytykował politykę antipol- 
ską kanćlerza. Zarzuty jego odpierał z kolei sekre­
tarz stanu Posadowsky.
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Na AKonte-Citorio.
Rzym  10 marca. Na wczorajszem posiedzeniu 

Izby deputowanych wybrany został na 402 głosów 
oddanych 350 głosami prezydentem Izby deputow. 
B i a n c h i e r i. Socyalista C o s t a  otrzymał głosów 
24. Rezultat wyborów powitała Izba oklaskami.

Z ziem  p o lsk ich .
, {Polacy w Poznańskiem a centrum.)

Bardzo interesujące uwagi w sprawie stosun­
ków naszych braci w zaborze pruskim do katolickie^ 
go centrum podaje Kur jer warszawski:

„Odwiedził dziś redakcyę naszą“ — pisze p. 
Kaprys pod dniem 8 bm. — jeden z młodszych oby­
wateli poznańskich, który, wbrew tendencyom naczeb 
nych organów opinii tamtejszej i wbrew przekona­
niom „Koła“, pragnąłby politykę polską skierować 
raczej ku przymierzu ze skrajną lewicą parlamentu, 
niż trzymać ją  na uwięzi centrum katolickiego.

— Polityka dotychczasowa — mówił on w toku 
dyskusyi — zniewala nas do ustępstw ustawicznych 
ze szkodą interesu narodowego, paraliżuje od lat 
wielu emancypacyę Śląska, w najważniejszych chwi­
lach życia parlamentarnego, jak w ostatniej interpe- 
lacyi z powodu procesów szkolnych, krępuje swobodę 
ruchów. Centrum kazało tan zniżyć i Koło polskie 
go zniża, centrum zagroziło, że ostrej interpela.cyi 
nie podpisze i Koło natychmiast wsadziło dudy w 
miech. A przecież lewica była gotową podpisać 
wszystko, choćby w najostrzejszej formie.

— Czy to stanowisko Koła polskiego znajduje 
uznanie w społeczeństwie?

— Mówi się u nas wiele o wzrastającym ruchij 
opozycyjnym, ale tej opożycyi braknie dotychczas 
organizacyi silniejszej. Grupa inteligencyi, zszere* 
gowana niegdyś około Przeglądu poznańskiego, roz­
prysła się, a lubo ten i ów z tej grupy zajmuje sta­
nowisko wybitne, lubo prawie każdy z osobna od­
grywa rolę poważną w życiu obywatelskiem, brak 
im spoistości, brak konsekwentnej akcyi zbiorowej. 
Jaką  taką organizacyę posiada jedynie stronnictwo 
ruchu ludowego, ale partya ta  w stosunku do cen­
trum nie ujawnia opozycyi wyraźniejszej. Są to lu­
dzie prości, o przekonaniach szczerze katolickich, 
i jakoś trudno im pogodzić się z myślą, aby dla Po­
laków istnieć mogło inne przymierze polityczne, ani­
żeli z katolikami. Zwalczali oni politykę Koła pol­
skiego w sposób dość stanowczy, ale nigdy zerwania 
sojuszu z stronnictwem centrum nie uważali za po­
stulat programowy.

Więc, zdaniem pańskiem, wszystko i nadal pój­
dzie po dawnemu?

— O ile tylko samo centrum zechce. Ale czy 
zechce ?

— Jakto?
— Widzi pan, ogromna większość tego stron­

nictwa jest w gruncie rzeczy tak przepojona haka- 
tyzmem, jak hakatyści pur sang. Powszechna wybu­
jałość szowinizmu niemieckiego zmieniła w ciągu lat 
30 do niepoznania oblicza tej partyi potężnej. Dziś 
stare zasady i uczucia znajdziesz pan wprawdzie je­
szcze u katolików nadreńskich i w redakcyi koloń- 
skiej Volkszeitimg, lecz olbrzymia większość stron­
nictwa w głębinach duszy błogosławi system germa- 
nizacyjuy, a jeżeli nas dotychczas kokietuje, to ty l­
ko z obawy, aby Śląsk nie zdecydował się iść wła- 
snemi drogami i własnych posłów wybierać. Lecz l  
ta  obawa nie ostoi się długo wobec wzrastającej po- 
lonofobii i nienawiści rasowej. Trzeba tam być na 
miejscu, podsłuchać rozmowy ludzkiej, przypatrzyć 
się z bliska różnym działaniom pokątnym, aby zro­
zumieć, że ta fala rośnie i rośnie, zatruwa umysły i 
serca.

— Ozy.z tej strony podniesiono już kiedykol­
wiek publicznie potrzebę odepchnięcia Polaków?

— Stało się to bardzo niedawno w czasopiśmie 
Chństliche Weltj redagowanem przez kapłana kato­
lickiego. Nazwisko jego jest Rade. Otóż ten wpły­
wowy ksiądz i pisarz katolicki, oświadczył ni mniej 
ni więcej, jak, że przymierze z Polakami nie może 
trwać wiecznie, że katolicy niemieccy odczuwają już 
oddawna całą „nienaturalność i nieznośnośe" tego 
sojuszu, że duchowieństwo polskie identyfikuje pol­
skość i katolicyzm i że to jest „hańbą“ dla katoli­
cyzmu niemieeidego, aby z takimi ludźmi zawierać 
związki przyjaźni.

Dalej twierdzi ten pan — a odczytywałem to 
tyle razy, że zacytować mogę prawie dosłownie — 
jakoby międzynarodowy charakter katolicyzmu sprze­
ciwiał się takim pojęciom i sojuszom, które obrażają 
rdzenną zasadę reiigii. Kończy zaś emfatycznym 
okrzykiem, że oto „nadarza się stronnictwu centrum 
sposobność ujawnienia niemieckiego i pruskiego pa- 
tryotyzmu przez pozytywne współdziałanie z rządem 
dla rozwiązania kwesty i polskiej". Rząd pruski pra­
gnie, zdaniem pana Radego, opierać się w prowin- 
cyach wschodnich zarówno na protestantach, jak i na 
katolikach niemieckich, lecz jeżeli centrum w dal­
szym ciągu podpisywać będzie interpchicye polskie 
i pomagać Kołu w obronie zagrożonych uroszezeń 
polskości, dla których katolicyzm jest tylko pokrywką, 
to wykluczoncm nie jest prawdopodobieństwo, że 
rząd oprze się wyłącznie, na protestantach i, co za 
tern idzie, forytować zacznie silniej, niż dotychczas, 
na szkodę katolicyzmu. Do tego centrum dopuścić 
nie powinno. Tak mówi ksiądz i redaktor katolicki

„SŁOWO, POLSKIE" 119 z dum. 12 marca 1902.

projekt odnośnej ustawy będzie dopiero w sesyi je­
siennej przedłożony parlamentowi.
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— A cóż na to wielkie dzienniki stronnictwa?
— Jak  awyklo J Nad. Renom wystąpiły prze­

ciwko Rademu, nad Spreą i Odrą, miiczą dyploma­
tycznie. A Christliche Welt ogłosiła kilka dni temu 
nowy artykuł tegoż autora p. t. „Ostrzeżenie przed 
niebezpieczeństwem polskiein". Artykuł ułożony jest 
w szeregu aforyzmów, a na czele wygłoszono taką 
sentencyę:

„Jedynym środkiem dla zażegnania niebezpie­
czeństwa polskiego jest zerwanie przymierza cen­
trum z poloni'zmem“.

H a ! tant mieux, my na tern jedynie zyskamy. 
I  szkoda tylko, że to się już wcześniej nie stało".

Wi teatru.
(Maryan Tatarkiewicz: „Majowa mszau obrazek
w słońcu w jednym akcie. „W sieciach satyrafc, pa­
stel a la Watteau w jednym akcie, „Królowa Bajka“, 

pastel księżycoioy w jednym akcie).
Gdyby mi kto kazał szukać przymiotnika dla 

wczorajszych premier, nazwałbym je poezyą konwe­
nansu, sztuką stylizowaną, rostandowską. Twórca na­
prawdę szczery, chcąc śpiewać 'hymn na cześć roz­
kwitającego maja, na cześć związanych z nim uczuć 
miłośnych, nie przebierałby się w kostyum renesan­
sowego lutnisty, nie uciekałby pomiędzy róże Pro- 
waucyi, ale siadłby na naszej miedzy, pomiędzy na­
szymi balsamicznymi rzepikami, upajałby się wonią 
naszych bzów, słuchałby szumu naszyciu topoli i woń 
tę i szum ten przelewałby do serca naszej swojskiej 
Zosi lub Maryni, a nie do uszu jakiejś mile. Rose 
czy mile. Madeleine.

Uczyniłby to zwłaszcza dzisiaj, kiedy twórczość 
europejska zrywa bardziej, niż kiedykolwiek, z sza­
blonami tzw. „Kunstpoesie“ i z całą mocą jak gdy­
by odradzającej się młodości sięga znowu do 
szczerych, pierwotnych, rodzimych pierwiastków. — 
Gdyby p. Tatarkiewicz zżył się z naszą przyrodą, 
z uasźą duszą, nie wiem, czy stworzyłby taką kolo 
salną Ruszczycowską „Matkę ziemię", ale to wiem, 
że metaliczny, piękny dźwięk jego wierszy znalazłby 
żywszy oddźwięk w naszem sercu, sympatya, jaka 
się nawiązuje pomiędzy sceną a widzami, byłaby 
wnętrzniejsza, trwalsza, myśli i uczucia jego straci­
łyby ten niemal wyłącznie słowny, deklamatorski 
charakter, który tak obniża wartość „Mszy ma­
jowej*.

Ten pociąg do deklamacyi, do zwracania uwa­
gi na momenty małoznaczue, nie związane bynaj­
mniej z założeniem sztuki, objawia się np. w takim 
charakterystycznym szczególe, jak obarczanie pa­
mięci widza nazwiskami osób, które w „Mszy majowej “ 
żadnej czynnej nie spełniają roli. Te wszystkie dzi­
waczne Miscie, Agnesy, Naisy, Vivetteye, Agathe’y, 
Cl;»udine’y, ta masa najrozmaitszych kostyumów, no­
szących takie imiona, jak Balthazar, Frederi, Francet, 
Marc, Arlatan etc. cały ten tłum prawie że na scenie 
głosu nie zabiera, a służy poecie jedynie po to, aże­
by dać mu sposobność napełnienia powietrza—oprócz 
świergotem ptaków — także brzmieniem kościelnego 
organu. Był czas — pamiętamy go wszyscy bardzo 
dobrze — kiedy każda niemal sztuka, roszcząca so­
bie prawo do miana współczesnej, „modernistycznej", 
musiała, niejednokrotnie w miejscach najmniej odpo­
wiednich niepotrzebnie przerażać słuchaczy grzmotem 
łub wichurą. Do tej samej kategoryi należy także 
chęć wytworzenia nastroju w danym wypadku za po­
mocą środka również czysto zewnętrznego, jakim 
jest organ w tej leśnej kapliczce „Mszy majowej44.

Autor, który ma tę świadomość, że w role 
swych osób dostatecznie dużo wlal uczucia, do po­
mocy tego rodzaju czynników uciekać się nie będzie. 
Być może, przeszkadza wywołaniu zamierzonego na­
stroju nieswojskość otoczenia; chwila naszego, peł­
nego poezyi nabożeństwa majowego w naszej ka­
pliczce, w naszym, polskim stojącej lesie, napełniona 
naszym ludein, uderzyłaby o struny duszy naszej, 
być może, silniej i popisowi ładnej, a jednak zimnej 
deklamacyi nadałaby więcej ciepła, więcej szczerości. 
Wówczas tak pięknie w ustach p. Bednarzewskiej i 
p. Kuncewicza brzmiący duet wywarłby daleko głęb­
sze wrażenie, aniżeli to było wczoraj.

Zamiłowanie kostyumu objawia się także i 
w „Sieciach Satyra". I tutaj tematem jest miłość, 
leżeli jednak w sztuce poprzedniej uczucie miłosne 
ma charakter jakiejś nieokreśloności, nie usymbolizo- 
wanej, lecz ual ego ryzowanej (przepraszam za wyraże­
nie) w postaci wędrownego śpiewaka, Mitifia — je­
żeli tam przelotność tego momentalnie pod wpływem 
wiosny rozbudzonego uczucia obraca się w grani­
cach idealnych, w apostrofach do róż, promieni sło­
necznych itp., to tutaj w „Sieciach Satyra" panuje na­
strój prawdziwie „satyryczny", lubieżny, czasami 
prawie że brutalny.

W rokkokowyrh figurach budzą się już nie jakieś 
nieokreślone, lotne, wonią maja oddychające porywy 
(choć, jak to już zaznaczyłem, wyrażone w sposób 
zbyt deklamacyjny), lecz uczucie miłosne przemienia 
się tutaj w rozrodczy popęd zmysłowy. Dyszy nim 
zarówno postać wyuzdanego, tłustego (ntb. przez pa­
na Feldmana znakomicie odegranego) Satyra, ale 
także zaloty eleganckiego fircyka do panny Ninetty 
nie kończą się na naiwnem gonieniu motylków, lecz 

— no, nie powiem. Zapożyczony od 
pani Telimeny motyw z mrówkami, nagłe uświado­
mienie sobie czaru „piękni,^utoczonej nóżki44 i „L: ;•

łego kolana** staje się tutaj kulminacyjnym punktem 
zmysłowego podniecenia, wywołanego silą wiosny, 
silą rozświergotanego, rozzieleniałego miesiąca maja. 
Ale poecie tego nie wystarczyło — chciał on wie- 
czystość miłości czy popędu pokazać nietylko na 
młodych, ale i na zgrzybiałych niemal star­
cach. P. Fiszer tak całuje, tak ściska panią Woj­
no wską, a pani Wojnowska pocałunki te i uściski z 
taką spłonioną przyjmuje naiwnością, że trudno nie 
uwierzyć poecie, iż miłość to największa cudotwór­
czym.

Obrazek ten — mimo całego tła a la Watteau 
(i to również charakteryzuje nieswojskość p. T atar­
kiewicza) — najwięcej posiada szczerości — szkoda 
tylko, że poeta, zupełnie niepotrzebnie, włożył w u- 
sta Satyra kilka zbyt drażliwych dowcipów.

A „Królowa Bajkau? Przedmiotem znowu mi­
łość — znany, aż za bardzo znany motyw pazia 
z królową, lutnisty z królewną. Znowu cały aparat 
postaci alegorycznych, niektóre jakby wycięte 
z gwiazdkowych książek dla dzieci: Księżyc w ko­
żuchu, z rogiem i piką, atrybutami stróżów nocnych, 
biały Starzec - mróz, Poświst, Sen, Promyk — je- 
duem słowem wykwity niezbyt lotnej, jak gdyby 
kostniejącej wyobraźni. Ale widocznie było to zamia­
rem poety działać na widzów alegoryaini przystę- 
pnemi, powszechnie znanemi.

Rezultat: wszystkie te sztuki napisane z talen­
tem, niewątpliwie posiadają zalety — przedewszyst- 
kiem bardzo muzykalny, nadzwyczaj rytmiczny 
wiersz, choć niektóre porównania i zwroty trącą 
zupełnie zbędnymi, prawie że oklepanymi floskułami 
poetycznymi. Grane dobrze. Oprócz wymienionych 
powyżej w głównych rolach, pp. Arkawinówna i Sta­
nisławski okazali niezwykłą zdolność deklamacyjną, 
p. Jankowska, poza znanemi wadami — niezdolność 
czystego wymawiania „r“, co w wierszu stanowczo 
razi, miała dużo wdzięku w ruchach. Otóż sztuki 
te, grane dobrze, tak jak wczoraj, mogą dać kilka 
bardzo przyjemnych chwil, a oto w tego rodzaju 
utworach ciiodzi przedewszystkiem.

Szkoda tylko, że tak miło było pubffcznośei. 
Zdaje się, przeszkodziły zapełnieniu teatru koncert 
p. Polluka i występy trupy japońskiej.

Jan Kasprowicz.

Z sali koncertowej.
Pianista, p. Teodor Pollak, cieszący się ogól- 

nem uznaniem w naszem mieście jako wirtuoz i pe­
dagog, wystąpił wczoraj p > dłuższej przerwie z kon­
certem wobec licznego audytoryum, zapełniającego 
szczelnie salę Domu narodnego.

Nie uważamy za stosowne omawiać szczegóło­
wo gry tego artysty i podnosić jej zalety, polegają­
cej przeważnie na fenomenalnej technice, zważywszy, 
że pianista ten, zajmujący od szeregu lat pierwszo­
rzędne stanowisko we Lwowie, znanym jest zaszczy­
tnie naszemu światu muzykalnemu z estrady koncer­
towej. Chodzi więc o wykazanie, o ile program wczo­
rajszy był raniej lub więcej zajmującym, wykona­
nym z mniejszym lub większym artyzmem, a zara­
zem o ile skład jego obejmował utwory nowe i nie­
znane naszej publiczności. Pomijamy więc sonatę 
Bcthoyena op. 57, odegraną na rozpoczęcie wieczo­
ru tem chętniej, że zdradzający się ustawicznem 
przyspieszaniem tempów niepokój odjął poniekąd 
grze przejrzystość, powagę i owe namaszczenie, bez 
których dzieła Beethoyena — nie obliczone na po­
pis li tylko wirtuozowski, nie dadzą się wykonywać 
z większym i rzetelnie zasłużonym sukcesem.

Bardziej zachwyciła nas serya utworów, obję­
tych drugim numerem programu, a przedewszystkiem 
prześlicznie odegrane Rubinsteina barkarola f-inoll i 
romans Glinki w układzie Balakieriewa.

0  następującej po tych kompozyryach „Etude" 
Chopina, w której nieomylne wirtuozostwo p. Polla- 
ka zajaśniało w pełnym blasku, moglibyśmy mutatis 
mutandis powiedzieć niemal to samo, co o sonacie 
Beethoyena. Szalone tempo pożarło połowę efektu, 
zaciera jąc heroiczny charakter tematu, który wobec 
błyskawicznie przesuwających się w lewej ręce sze­
snastek, nie mógł utrzymać się na poziomie maje­
statycznej powagi, nieodłącznej od tego wspaniałego 
utworu.

1 znowu, na przemian, porwało nas imponująco 
pod względem technicznym wykonanie Schumanna 
„Etudes symphoniques“, zwłaszcza czterech począt­
kowych waryacyj owego, tak głęboko pomyślanego, 
tematu.

Przechodząc do drugiej części programu — 
który nawiasem mówiąc, stanowczo był za długi, bio­
rąc pod uwagę, że produleeye fortepianowe, nawet 
mistrzowskie, podane w tak wielkiej ilości mimowoli 
muszą chwilami nużyć słuchacza — zaznaczamy ol­
brzymi i coraz to rosnący sukces koncertanta, znaj­
dującego tak obszerne i świetne p«>ie do popisu 
w swych własnych kompozycyach: molodyjnej, har- 
monijno-piękuie ułożonej i nadzwyczaj efektownej 
„Suito" i w swych poetycznych, zręcznie napisanych 
„Valses plmntastiąues" o nastroju wesoło-sentyraeu- 
talnym, a formie nawskróś brawurowej.

Niektóre ustępy sprawiają częstokroć wrażenie 
improwizacji, pełnej polotu, improwizacyi śmiałej, 
pięknej skończenie artystycznej. Nie łatwo znajdzie 
się odpowiedni wykonawca tych utworów tak wysoce 
sympatyczny cl dla muzyka! u eg. słuchacza;, trzeba

posiadać w tyra celu ową zdolność nadawania odrę-
brych barw tonom, wydobytym z fortepianu, umieję­
tność zachwycania słuchaczów błyskotliwością gry 
wirtuozowsko-salonowej, pięknością uderzenia, opatio- 
waniem polifonicznego prowadzenia głosów, a prze­
dewszystkiem technikę tak wielką, urągającą wszel­
kim trudnościom, wprost nieomylną i porywającą.

Każdej z poszczególnych części Suity i walców 
towarzyszyły entuzjastyczne oklaski, wśród których 
wręczono koncertantowi kilka okazałych wieńców- 
laurowych i upominek z kwiatów, w formie pię­
knej liry.

Odwdzięczając się za tak serdeczne przyjęcie, 
odegrał p. Pollak po nad program marsz żałobny 
Chopina, który podwójnie głębokie wywarł wróżenie, 
jako jaskrawy kontrast do ostatniego numeru, do 
tryskających życiem i humorem iście szampańskim 
„Valses phantastiąues".

Er. Neuhauser.

M A Ł Y  F E J L E T O N ,

L e g e n d a .
W Anglii, tej protestanckiej, istnieje po dziś 

dzień dużo legend o Matce Boskiej z czasów kato­
licyzmu; ta, którą tutaj podajemy, jest całkiem ory­
ginalną w swoim rodzaju. Nie ma w niej żadnego 
czynu bohaterskiego lub poświęcenia, które jest zwy­
kle treścią naszych legond. Jeśt coś całkiem innego: 
odczucie subtelne wielkiego pragnienia u kogoś in­
nego i chęć spełnienia tego pragnienia bez prób ro­
zumowania o niem ze swego stanowiska.

Ogg, syn Beorla — powiada stara legenda — 
był wioślarzem; zarabiał na chieb, przewożąc ludzi 
przez rzekę Floss.

Zdarzyło się pewnego wieczora, gdy wichry 
huczały i zmrok zapadł, że nad samym brzegiem 
siedziała kobieta w łachmanach z małem dzieckiem. 
Wyglądała zmęczona i cierpiąca i cicho jęczała; pra­
gnęła koniecznie dostać się na brzeg przeciwny.

Wioślarze zgromadzili się koło niej i pytali:
— Po co ci tak pilno dostać się na drugi 

brzeg? Zaczekaj do ranka, przenocuj tutaj w bez- 
pieeznera schronieniu, a postąpisz rozsądnie.

Ale ona nie zważała na te pytania i rady i da­
lej cicho jęczała. Wtedy Ogg, syn Beorla, przystąpił 
do niej i rzekł:

— Przewiozę cię. W ystarcza fhi, że tak gorąco 
tego pragniesz, abym to zrobił.

I  zaorał ją do swego czółna.
A gdy stąpiła na drugi brzeg, jej łachmany 

zmieniły się w powłóczyste biało szaty, twarz jej 
zajaśniała pięknością przedziwną, a jasność otoczyła 
jej postać i odbiła się w rzece, jakby promień księ­
życa padł na wodę. Wtedy zwróciła się do Ogga 
i rzekła:

— Błogosławiony^ Oggu, synu Beorla, żeś nie 
pytał się i nie sprzeciwiał pragnieniu serca mego, 
żeś litość okazał i natychmiast ulżył sercu memu. 
Odtąd ktokolwiek wstąpi w twe czółno, będzie bez­
pieczny od burzy, a gdy na ratunek pośpieszysz, 
każdego człowieka, wszelkie stworzenie uratujesz.

Odtąd czółno jego było prawdziwem błogosła­
wieństwem dla okolicy, ilekroć rzeka wezbrała. A gdy 
śmierć przyszła na Ogga, w chwili gdy duch jego 
odleciał, czółno jego odczepiło się od brzegu, popłynęło 
z rzeką ku morzu i nikt go więcej nie oglądał.

Opowiadano tylko, że podczas każdego wylewu 
rzeki, wieczorem widywano na rozszalałej wodzie 
Ogga w czółnie z Matką Boską, siedzącą u steru. 
A taka jasność od niej biła, jakby księżyc* wscho­
dził, mrok rozpraszając. Widok: ten dawał wiośla­
rzom, ratującym tonących, moc bohaterską.

Oeorge Eliot.

Zaproszenie do odnowienia prenumeraty
na „S łow o P o lsk ie66.

największe i najtańsze, dwa razy na dzień wychów 
dzące polskie pismo codzienne.

Prenumerata za dwa wydania dziennie wynosi
rocznie kwart mieś, 

kor. kor. kor.
we Lwowie . . . 24*— 6*— 2*—
— z 2 razową dostawą do domu 31*20 7*80 2*60
z 1 razową wysyłką poczt. 26*40 6 60 2*2(1
z 2 razową „ „ 32*— 8*— 2*70

Dla swych abonentów uzyskało „Słowo P ol­
skie" znaczne zniżenie ceny prenumeraty

„llustracyi Polskiej II

w y d a w a n e j w  K ra k o w ie , pod red . L n d w . Szczepańskiego*

„llustracya Polska44 zam ieszcza  ty lk o  w ła sn e  i ln s tra c y e  
z ż y c ia  n a ro d o w eg o , z w ażnych , w y p a d k ó w  d n ia  i rep ro - 
dulccye dz ie ł sz tu k i.

„llustracya Polska44 z a w ie ra  d w ie  p o w ieśc i i  n a d z w y ­
czaj b o g a ty  in a te ry a ł  a k tu a ln y . Do lite rac k ie g o  d z ia łu  po­
z y sk a n e  są  n a jlep sze  b e le try s ty c z n e  i n a u k o w e  p ió ra .

„llustracya Polska4* jest jertynem iluśtrowanem polskiem 
pismem, które nie liczy się z cenzurą rosyjską.

P re n u m e ra to ro w ie  „S ło w a  P o lsk ie g o 44 m o g ą  o trz y m a ć  
„IJystrkpye Polską44 z a  d o p ła tą  t r l k o  1 k o ro n y  m iesięczn ie .
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Prenumerata za „Słowo Polskie" z „llustracyą Polską"
Wynosi rocznie kwart mieś.

kor. kor. kor.
we Lwowie . . . * 36*— 9*— 3*—
— z 2 razową dostawą do domu ' 43*20 10*80 3 60
z 1 razową wysyłką poczt. 38*40 9*60 3*20
a 2 razową w „ 44*— 11*— 3*70

Admi?ii$tracya „Słowa Polskiego“ we Lwowie.

Wiadomości bieżące.
Lwów, 11 marca.

Jutro i
— VI marca Środa, Grzegorza w. -— Prokopia.
— W schód słońca o godzinie 6 minut 28, zachód o godz. 5

minut 54

R o z m o w a  z  o e s a r z e m .  Jak nasz k orespon­
dent wiedeński te legrafuje uam, cesarz odbył wczoraj  
po obiedzie dworskim cercie i rozmawiał między inny­
mi z ern. prezydentem kury i królewskiej p. S z o r g  ą. 

„W czasie rozmowy monarcha zauważył: „Wie pan, p.
prezydencie , podobnie, jak i pan, chciałbym i ja  już 
przejść w stan sp oczyn k u 4.

E g z e k u c y a  a  m a g i s t r a t .  Przed kilku m ie ­
siącami zacięta toczyła się walka o to, czy magistrat  
ma rozwinąć w iększą  energię  w  ściągauiu podatków, 
niż dotychczas, czy też wzniosła funkcya egzekucyi ma  
mu być odebrana. Dyrekeya skarbu, powołując s ię  na 
fakt, że  w e  L w ow ie  zalegają  podatki na sum ę 7 m i­
lionów koron, zagroziła naonczas, że  jeżeli do pół roku 
magistrat nie pomnoży sił egzekutorskich, w takim ra­
zie czynność ściągania podatków zostanie  mu odjęta  
i będzie spraw owaua przez organa rządowe.

Rada m iejska postanowiła w tedy , że godzi się  
na pomnożenie sił biur egzekucyjnych, jeżeli rząd po­
niesie n adw yżkę kosztów z tego powodu wynikłych,  
gdyby zaś rząd na to uie chciał s ię  zgodzić, w  takim  
razie gmina decyduje s ię  oddać mu czynności egzek u­
cyjne.

Znając doskonale oszczędność skarbu państw ow e­
go, imał magistrat z góry tę pewność, że  rząd ua 
udzielenie gminie  subw eucyi na egzek u cyę  s ię  nie zd e ­
cyduje i poczynił przygotowania do zwinięcia  biura 
egzekucyjnego  i oddania tych czynności dyrekcyi skarbu.

W szelako w yznaczony półroczny termin upłynął,  
ale dyrekeya skarbu po odbiór egzek u cy i s ię  nie zg ło­
siła. Czyniono wprawdzie przygotowania do jej odebra­
nia i zorganizowania egzekucyjnego  biura rządowego,  
w szelako ministerstwo skarbu na odnośną propozycyę  
sfę uie zgodziło i delegata  dyrekcyi skarbu, który z me-  
moryalem w tej sprawie przybył do Wiednia, przyjęło  
bardzo zimno.

Widzą** niezbyt w ielk ie  skutki swojej energii,  
zrobiono eine gute Miene zum bosen Spiel i poczęto  
magistratowi w yp isyw ać  kompiimeata z powodu wrze-  
komo pomyślnych wyników  egzek u cy i podatków w ła ­
śnie w tym czasie, kiedy do takich kompłimeutów nie  
było w cale  żaduegń szczególnego powodu.

W  teu sposób upłyuął wyznaczony półroczny ter­
min. Gmina uie uczyniła w  tym czasie  nic dla za- 
ost izen ia  egzekucyi,  ale dyrekeya skarbu nie spełuiła  
także sw ej  groźby i n ie  odebrała magistratowi śc iąga­
nia podatków.

Tak tedy i nadal egzek w ow ać  nas będą funkeyo-  
naryusze m agistraccy a uie rządowi, co dla m ieszkań­
ców jes t  niewątpliw ie korzystniejszem, bo ci dla uczuć  
ludzkich są  o w iele  przystępniejsi.

W y b o r y  d o  R a d y  m i e j s k i e j .  Prace komi-  
syj skrutacyjnych postępują w  tak przyspieszonym tem ­
pie, że  jes t  nadzie ja ,  iż w przeciągu tygodnia zostaną  
ukończone.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł starszego  
komisarza pow iatow ego Jana Tyrowicza z Drohobycza  
do Buczacza, komisarza pow. Kazimierza Grabowskiego  
z Rohatyna do L w o w a ;  koucypiatów nam iestn ictw a:  
Stanisława Potockiego z Doliny do Zaleszczyk, dr. Bro­
nisława K w iatkow skiego  ze Złoczowa do Rohatyna, Ju­
styna hr. Łosia z Brodów do Stryja, Witolda Godlew­
skiego ze Stryja do Drohobycza i W acława Łobaczew-  
skiego z Myślenic do Bochni, oraz praktykantów kon­
ceptowych n a m ies tn ic tw a : Konstantego Starolskiego
iz Przem yśla  do Doliny, Zdzilawa N eym anow skiego  ze  
•Lwowa do N ow ego Targu, Antoniego Noela ze Lwowa  
do Liska, dr, Arpada Chwalibogowskiego z Krakowa  
do Lwowa, P aw ła  Spam era ze L w o w a  do Gorlic, Ada­
ma hr. Starzeńskiego ze  L w ow a do Złoczowa i Stefa­
na Nowaka ze L w ow a  do Przemyśla.

W alne zgrom adzenie członków bezpłatnej 
czytelni „Tow . szkoły  ludowej" ua przedmieściu żół-  
Ijiewskiem, ul. św . Marcina 9 a), odbyło się wczoraj 
przy niezbyt licznym udziale członków. Ustępujący za­
rząd, którego tylko trzej jawili się przedstawiciele,  
przedłożył obszerne sprawozdanie ze  sw ej " dzia­
łalności, z którego parę dat w yjm iem y. Czytelnia jes t  
dość uczęszczaną, szczególn ie  od czasu, kiedy zarząd  
uległ pewnym zmianom, jakkolwiek  pozbawiona przez  
miasto do niedawna bezpłatnie udzielanego lokalu, 
wprost wyrzucona ua bruk, ugina s ię  obecnie pod 
znacznym ciężarem w postaci czynszu za  lokal. B a r ­
dzo -dobrze też rozwija s ię  biblioteka, której ks ięgo­
zbiór doszedł do poważnej liczby około 6 0 0  dzieł. Obe- 

nym tylko na  ̂ zebraniu członkom zarządu pp. Koło­
dziejczykowi, Kubesiowi i Smulikowskiem u, udzielono  
• bsolutoryum, poczein wybrano now y zarząd, do któ- 

go veszli pp. Leon Ulryeh, jako przewodniczący,  
.... omhejczyk Mieczysław, jako zastępca prsew., Opa­

le v iieeżyslaw, jako sekretarz, Popowicz Bolesław,

skarbnik, Smulikowski Julian, jako  bibliotekarz i Woj­
towicz WJad., jako jego  zastępca. Do ko misy i szkou • 
trującej powołano pp. Kubesia Rudolfa, Kuzika W a len ­
tego i Zbarańskiego Stan.

W szkole ew angielickiej odbyła s ię  w c z o ­
raj piękna uroczystość pożegnania uczenie, które  
w  tym roku zakład opuszczają. Uroczystość rozpoczęła  
s ię  pięknie w ypow iedzianym  prologiem, poezem nastą­
piły produkeye m uzykalno-wokalne, w  których mło- 
dziuchna panna R. odznaczyła s ię  bardzo poprawną  
grą na fortepianie. Kuluminacyjuym punk­
tem programu było odegranie wyjątku ze  „Skąpca“ 
(w  oryginale) i jednoaktówki p. t. „Pożegnanie" .  
W obu tych sztukach m łode amatorki dzielnie s ię  po- 
piaały? a na pierw szy plan w ysunęła  s ię  pauna Kam. 
Mold.

.W alne zgrom adzenie To warz. oszczęd­
ności kobiet odbędzie się dnia 23  bm. o godz. 11 
przed południem w lokalu T ow arzystw a  przy ul. B a ­
torego 1. 11, I. piętro, na które Rada zaw iadow cza  
zaprasza członków Towarzystwa. W  razie braku kom ­
pletu następujące w alne zgrom adzenie odbędzie s ię  
przy udziale jakiejkolw iek  liczby cz łonków  tego  sa m e ­
go dnia o godz. 11*80.

D rugą w ystaw ę dzieł rolniozyoh, które
w  sferach interesowanych w yw ołują  ż y w e  zaintereso­
wanie, urządziła księgarnia H. Altenberga w  sali obrad 
Rady miejskiej, gdzie obecnie odbywają s ię  obrady  
zjazdu eentr. T ow arzystw a gospodarskiego. W ystaw a  
obejmuje przeszło 5 0 0  dzieł polskich i niem ieckich  
z w szelkich gałęzi gospodarstwa rolnego.

W Związku naukowo-literackim (ulica 
Trzeciego M aja  1. o) mówić hędzie w  czwartek duia  
13 marca br. p. dr. A. W a l d m a u u  „o w ynikach po­
lityki kolonialnej państw europejskich w XIX. w ieku  
(obecny terytoryalny podział świata)". Początek o godz.  
8 wieczorem. Goście wprowadzeni przez członków mile  
widziani.

Izba inżynierska zaprasza w szystk ich  człon­
ków  swoich na 24. Zwyczajne w alne zgromadzenie,  
które s ię  odbędzie w lokalu T ow arzystw a Politechnicz­
nego w niedzielę dnia 16 marca o godz. 10 rano. Na  
porządku dziennym : 1) Odczytanie protokołu z osta­
tniego w alnego zgrom. 2) Sprawozdanie z czynności  
wydziału. 3) Sprawozdanie kasowe. 4) Wybór komisyi 
lustracyjnej ua rok przyszły. 5) Wnioski członków i 
wydziału. 6) Oznaczenie miejsca zebrania następnego  
w alnego  zgrom.

Członków, którzyby nie mogli przybyć na zgro­
madzenie, uprasza wydział o w ypełn ienie  dołączonego  
do zaproszenia „Pełnomocnictwa" i nadesłanie go pod 
adresem  Izby.

W  T ow arzystw ie politechnicznym  mówić  
będzie na jutrzejszem zebraniu lygodniow em  p. Gabryel 
Sokolnicki „O automobilach e lektryczuych44. Interesu­
jący  ten temat zgromadzi niewątpliwi© licznych s łu ­
chaczy.

Pow szechne w y k ła d y  un iw ersyteck ie.
W środę dnia .12 b. m. w Zakładzie chemicznym  
(Długosza 6) o godzinie 5, prof. uniw. Jagiell.  dr. W. 
C z e r m a k :  „Podania o początkach Polski w św ietle
badań naukowych".

W szkole realnej (ul. Kamienna 2) o godzinie 7 
prof. dr. J. L i m b a c h :  „Stosunki rodzicielskie i w y ­
chowanie młodych u zw ierząt4' (Muchówki, Pluskwiaki,  
Motyle). •

W Zakładzie chemicznym (ul. Długosza 6) o godz.  
7*30 dr. St. N i e m c z y c k i :  „Najważniejsze w iadom o­
ści ź 'chemii".

Aleksander M ichałowski posiada w e L w o­
w ie markę jak najlepszą, to też i zapowiedź jeg o  kon­
certu w ywoła ła  w szerokich kołach naszego miasta  
ogromne za interesow anie. Koncert odbędzie s ię  w dniu 
19 b. m. w sali Domu Narodnego. Bilety zam aw iać  
można w księgarni Gubrynowicza i Schmidta. Znany  
z ofiarności artysta, przeznaczył połowę dochodu z kon­
certu ua rzecz wdów i sierót po dziennikarzach pol­
skich.

Dlaozego po niem iecku? Na ul. Kołłątaja,  
Czarneckiego i Zielonej istnieją napisy nad sklepami  
po niemiecku, jak  up. „Eguipirungs-Schuhmacher", 
vPegimentsschneider“ itp. Panow ie  właściciele  sklepów  
powinni o tern pamiętać, że  m ieszkają  w  polskiem  
mieście , a załoga m iejscowa składa się  z sam ych pra­
w ie  Polaków.

O g o n ie .  Wybuchł wczoraj ogień popoł. w .piwnicy- 
domu przy ul. Zyblikiewicza pod 1. 2 5 .  Z niewiadomej  
przyczyny zajęła się tam słoma, od niej zaś deski 
ściau. Miejska straż pożarna stłumiła ogień. -—  Drugi  
raz alarmowano straż pożarną o 4 popoł przy ul. Z y ­
blikiewicza pod 1. 25 ,  do ognia kominowego.

Branzolę złotą, sadzoną sześciom a brylantami, 
wartości około 4 0 0  koron, znalazł wczoraj portyor z ho­
telu Imperial przechodząc ulicą 3-go  Maja.

D obrego s tr ó ż a  taa; kamienica pod 1. 45  przy 
ul. Kazimierzowskiej. Pani Elżbieta Fruchtman, zauw a­
żyła ód dłuższego czasu; że ktoś dzieli się z nią drze­
wem, kartoflami i iunemi zapasami, przechow ywanem i  
w piwnicy. Wczoraj w esz ła  popołudniu do piwnicy i 
zastała ją  otwartą, klucz dorobiony sterczał w zamku  
wewnątrz, zaś gospodarował pan Grzegorz. Ciekawern  
tem odkryciem podzieliła się p. F. z policyą.

D e z e r t e r a  95  pp. Jana Podzimata aresztowała  
wczoraj polioya za wyłudzanie po warsztatach ślusar­
skich narzędzi do naprawy, które miał rzekomo od­
dawać dawnemu sw em u  majstrowi, panu Józefowi  
Kłapie.

O&sukańczy stręczyciel. Jakieś indywiduum  
fa łszyw ie  meldowane, jak  skonstatowano w policyi, po­

d a jąc e  się za Józefa Sielskiego, obiecuje wyrabiać po­
sady ,  b ierze  n a  koszta  za liczkę , a  nm L o zab ie ra  ś w ia ­
d ec tw a  i tfokumeutu, z któremi zu ika  n a s tę p n ie  bez ­
powrotnie.

Wyłudził on w teu sposób 14 koron i świadectwa 
od F ra n c i s z k a  Papierkowskiego, ^obiecując mu posadę  
woźnego w sądzie, nadto miał pozabierać zadatki 
także od wielu innych biedaków szukających zajęcia.

Niepewny depozyt. Służąca Tekla P a s ie c z ­
nik, poszukując służby, oddała kufer swój w przecho­
wanie stróżowi domu pod 1. 2 przy ul. Kurkowej. Gdy 
przyszła po odbiór, zastała wprawdzie kufer zamknię­
ty, lecz brakło w nim 20 koron, które, oddając kufer 
w przechowanie, pokazała stróżowi.

Stan powietrza. W południe wskazywał ter­
mometr -j-5o R.

K r o n ik a  p o lic y jn a .  Pani Maryi Sawickiej, zam ieszka­
łej w ulicy Kołłątaja pod 1. 10, skradziono wczoraj z m ieszka­
nia pugilares, zawierający 90 kor. — Z otwartej kuchni p. Do­
browolskiego, przy ulicy Podlewskiego pod 1. &, skradziono czar­
ny garnitur m arynarkow y.:— Służąca Rozalia Dziuba, odsiedziaw ­
szy czterom iesięczną karę za kradzież, zgłosiła się do dozorcy 
domu Leona Szacha po swoje rzeczy, które idąc do aresztu dała 
mu w przechowanie. Szach odmówił w ydania rzeczy i  zażądał 
10 koron, za to, iż przysięgał w sądzie w jej sprawie, żona 
jego za  kłamliwe zeznania 14 dni odsiedziała w  areszcie. — 
Przy placu Gołuchowskiego pod 1. 8. skradziono z sieni, po roz­
biciu paki, kapelusze męskie, wartości około 100 kor., na szkodę 
firmy Bernarda Waldmanna. Subjękt tej firmy L. Sandler wykrył 
wprawdzie złodzieja w osobie aresztowanego natychm iast Nusse- 
m a Schrega, znanego policyi handlarza kradzionemi rzeczami, 
lecz kapeluszy nie odebrano, oddał je bowiem w  przechowanie 
swemu wspólnikowi, którego wyjawić nie chce. — W czoraj are­
sztow ano we Lwowie dw unastoletniego Mendla Kafera z Żubrzy, 
Za kradzież 100 kor. i  srebrnego zegarka. Chłopak zgodził się 
tam  do służby jako sierota nie m ający przytułku, okazało sic 
jednak, że wyzyskiwał tylko litość ludzką, bo ma ojca krawcem 
w  Zam arstynowie — W ulicy Św. Antoniego pod 1 9, otw orzo­
no dobranym  kluczem mieszkanie urzędnika skarbowego, p. Emila 
Kwiatkowskiego i zabrano mu p o śc ie l, garderobę i inne dro­
biazgi, wartośęi około 200 kor. — K saw ery hr. Krasicki zapo­
mniał na głównej poczcie w  auli wchodowej skórzaną torbę 
z ważnemi dlań dokumentami i zapiskami. —> Pan Jakób Silber- 
stein zgubił wczoraj srebrny zegarek w mosiężnem etui. — Fai- 
biarzowi Samuelowi Backermanowi w  ulicy Kazimierzowskiej pod 
1. 21. skradziono z m agazynu pięć skórek sobolow ych, wartości 
300 koron. O kradzież tę podejrzanym  jest Mateusz Skóra, p a ­
robek, który miał w swem przechowaniu klucz od magazynu. — 
Służącej Annie Kosteckiej skradziono  w ulicy Halickiej pugilares, 
zawierający 24 koron.

N ow e tow arsystw o. Z K ra k o w a  p iszą  do 
nas: W d. 25 b itego  br. w loka lu  k rak o w sk ie g o  T o ­
w a rz y s tw a  techn icznego  odbyło s ię  z e b ran ie  tech u ikó w - 
p rzeds ięb io reów , pod p rzew o dn ic tw em  in ż y n ie ra  cy w il ­
nego  p. A. [dz ikowskiego; ce lem  z e b ra n iu  b y ła  n a r a d a  
nad za łożen iem  k ra jo w eg o  to w a rz y s tw a  budow y robót 
w o dn ych  i lądow ych . Po p a rog od z inn e j  n a ra d z ie  u c h w a ­
lono: założyć udzia łow e, kraj . tow. budow y i w y bran o  
ko m i te t  z o członków  do ułożen ia  b a t u t ó w .  W yb rany  
k o m i te t  s ta tu to w y  zab ra ł  się e n e rg iczn ie  do p racy  i ze 
w spó łu dz ia łem  d ra  p. J. S k ąp sk ieg o ,  ad w o k a ta ,  jak o  
doradcy  p raw n eg o ,  ułożył szk ic  całe j dz ia ła lnośc i p ro ­
je k to w a n e g o  T o w a rz y s tw a ,  a  na  o s ta tn iem  sw e m  po­
s iedzen iu  dn ia  S bm, ukończył p raw ie  sw ą  p ra c ę  tak ,  
że  w bieżącym tygodniu  s ta tu ty  będą  go tow e, i po 
p e r t r a k ta c y a c h  z f inansis tam i w kró tce  zw oła  p ie rw sze  
ogólne zg ro m a d z en ie ,  ce lem  podp isan ia  s ta tu tó w  i w y ­
boru  p ie rw sze j  dy rekcy i .

C elem  T o w a rz y s tw a  w ogólnych z a ry s a c h  je s t  
z e b ran ie  k ra jo w y c h  techn ików  i p rzeds ięb iorców , u tw o ­
rzen ie  z n ich  jedno l i te j  si luej o rgau izacy i,  zeb ran ie  
kap ita łu  z udzia łów  członków  i f inansis tów , a m a jąc  
w ten sposób i fachow e, ru ty n o w a n e  siły techn iczn e  
i kap itu ły ,  w ystąp ić  w roli p rzeds ięb io rcy  w szelk ich  
robót publicznych , w ięc budow y dróg, kolei, kaua łów  
sp ła w n y ch ,  a nas tęp n ie ,  nie o g ran icza jąc  s ię  ty lko  do 
w y k o n y w a n ia  robót publicznych ,  tw o rzyć  now e smółki 
i d a w ać  in ieya tyw ę do budow y i eksp lou taoy i innych  
p rzeds ięb io rs tw ,  juk: w odociągów  m ie jsk ich ,  kolei m ie j ­
skich , w y z y sk a n ia  sił w od ny ch  n aszy ch  rzek  i t. p.

Roboty p ro w ad zon e  b ęd ą  pod z a rz ą d e m  T o w a ­
rz y s tw a  przez uzłonków  tegoż , j a k  u rzędn ików  Tow. 
m a ją c y c h  udział w zy sk ach ,  bądź też ro z d a w a n e  będą  
częśc iam i cz łonkom  Tow., ą  w ten  sposób bardzo  
wielu techn ików , nie m o gący ch  z b ra k u  kap ita łów  p o ­
d e jm o w ać  się robót ja k o  sam ois tn i  p rzedsięb iorcy , 
zna jd z ie  sposobność  w łonie  Tow. do pracy  ua  w łasn ą  
r ęk ę  i o s iągnięc ie  n ieza leżności .  Założyciele T o w a r z y ­
s tw a  m a ją  widoki p o s taw ien ia  T o w a rz y s tw a  z a raz  po 
uk o n s ty tu o w an iu  się. na  tak ie j  stopie, że k o n k u ro w a ć  
będzie  mogło śm iało  ze  wszystkiemu firmami, z ag ran i-  
cżnem i.

K obiety przy n ajb liższych  w yborach
do k rak o w sk ie j  R ady  m ie jsk ie j  o d e g ra ją  niepoślednia, 
rolę, gdy s ię  zw aży ,  żo w sa m em  Koje in tciigencyi 
3 2 6  kobie t  zostało  do puszczonych  do g lo sow an ia .  O 
w zg lędy  tych  w y b o rc z y ń  już  dzis ia j u b ie g a ją  s ię  u ie- 
ty lko  p o jed yn czy  kau dy dac i ,  a le  n a w e t  cało p a r ty e  po­
lityczne.

P odob  no 'kobiety w yborczy  uie zw o ła ją  wiec, na 
k tó rem  p o w ezm ą  u chw ałę ,  kom u m a ją  oddać  sw e  g ło ­
sy. F a m a  n ie s ie ,  że p iękno b rod y  dr. D oboszyński i 
p łom ien is ty  Ig n a c y  (D aszyńsk i)  u t r z y m a ją  się ja k o  „ fa -  
v o r i t s “ tych  kobiecych p ra w  w y k o n y w a n ia .

D r .  S e r a f i n  Chmurski u a  dzień  p rzed  u c ie ­
czką ,  p rzyszed ł do pew nej  w dow y po p ro feso rze  uni­
w e rsy te tu  i w zią ł  od niej ty tu łem  pożyczki 7 .0 0 0  zł. 
w renc ie  p ańs tw ow ej.  P oszkodow ana ,  m a ją c  z ap isane  
n u m e r a  ren ty ,  zg łos iła  ich a m o r ty za cy ę  w sądzie ,  j e ­
d n a k  w ątp ić  należy , aby  w ten  sposób „zag in ion e"  p a ­
piery  m ogły  być p rzed m io tem  p o s tęp o w a n ia  a m o r ty z a ­
cy jnego .

Zaprow adzenie kontroli n a  w y k ła d a c h  u n i ­
w ersy tec k ich  w K ra k o w ie  co do s łuch aczek  okazało
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teię niezbęduem dlatego, ponieważ na prelekcye wielu  
profesorów uczęszczało dwa i trzy razy więcej słucha-  
czek i bospitautek, niż było ich faktycznie zapisanych.
Z tego powodu rektorat zaprowadził kontrolę, polega­

ją c ą  na legitymowaniu się słuchaczek przy wejściu na 
[salę kwitem uiszczonego czesnego ,  ponieważ w ła śc i ­
w y c h  kart legitym acyjnych hospitantkom w y daw ać nie  
fwolno. Rozumie się, że frekw encya  w skutek  tego  
odraza zmalała.

Marny koncept. Hr. Stan. Tarnowski, upro­
szony został przez Tow, katolickich rękodzielników,  
aby w  domu ich stow arzyszen ia  w ygłosi ł  trzy odczyty  
o literaturze polskiej.  P ierw sze  dwa odczyty odbyły się  
przy literalnie nabitej sali. Wczoraj, t. j. w  niedzielę,
0 3 popołudniu tniał się odbyć ostatui odczyt. W o z n a ­
czonej godzinie hr. Tarnowski zajechał ze  żoną przed  
lokal Stowarzyszenia, ale jakież było jego  zdziwienie,  
gdy sa lę  zastał nieledwie całkiem pustą, bo za ledw ie  
10 osób siedziało w stydliw ie  w kącie. Przeprowadzone  
natychm iast dochodzenie wykazało, że jakiś z łośliwiec  
uapisał kredą ua bramie S tow arzyszen ia:'  „Dzisiaj od- 
jcjsytu nie będzie*, w skutek  czego napływ ający tłumnie  
s łuchacze wracali do domu. W ten sposób udaremnioną  
została trzecia i ostatnia prelekcya hr. Tarnowskiego.

Tarnopol. Jubileuszowe przedstawienie tu tej- 
tszego T ow arzystw a m uzycznego odbyło się ubiegłej so ­
lo o ty w  sali „Sokoła". Na program złożyło się zagaje­
n ie  wieczoru przez posła Michałowskiego, prezesa T o­
w arz y s tw a ,  produkcye clióru mieszanego i m ęskiego
1 orkiestry pod batutą p. Kołaczkowskiego. Na osobną  
łwzmiaukę zasługuje mistrzowski duet ze „Strasznego  
dworu" w ykonany przez pp. M, i J. Na zakończenie  
odegrano kom edyę Fredry p. t. „Odludki i poeta'*. Po 
przedstawieniu odbył się w lokalu To w. bankiet.

Tarnów. Dnia 9 bm. odbyło się tu uroczyste  
otwarcie niedawno założouego „Stow arzyszenia  m łodzie­
ży h a n d l o w e j C e l e m  tego stow arzyszenia  jest: u dz ie ­
lanie w zajemnej pomocy koleżeńskiej i materyalnej  
w razie braku zajęcia lub w razie choroby, w za jem u e  
pouezauie s ię  i szerzenie oświaty wśród kolegów  za­
w odowych. Cel ten zamierza stow arzyszenie  osiągnąć  
za pomocą pogadanek i odczytów, oraz utrzym ywanie  
czytelni i biblioteki.

B k o l e .  Ś ledztwo o kradzieże w m agazynach ko­
lejowych rozszerza s ię  na coraz w iększe  kola. Bezimienni  
doniesieniami listowneini wskazują coraz to now ych  
wspólników. Na śledztwo zjechał sędzia Drzymalik ze  
Stryja. Czterech wspólników kradzieży aresztowano  
i odstawiouo do Stryja.

Delatyn. W uzupełnieniu korespondencyi na­
szej, drukowanej duia 2 8 '  lutego b. r., podajemy n a ­
stępujące w yjaśnienie: Zmarły dr. Dawid Sternberg  
naw et chwilowo nie przebywał w Debity nie, a przez to 
samo nie mógł s ię  otruć rybą, zjedzoną rzekomo w j e ­
dnej z tutejszych jadłodajni.

Dr. Steruberg przebywał chwilowo u sw ych  zna­
jomych w Nadwórnie i tam zjadł rybę, która rzekomo  
była przyczyną jeg o  przedwczesnej śmierci.

Mowe Koło T .  S. L .  Uroczyste otwarcie no- 
Wo-założouego Kola Tow arzystw a „Szkoły ludowej"  
w  Olesku odbyło s ię  ouegdaj przy nader licznym  
udziale m iejscow ego polskiego m ieszczaństwa, włościan  
i tak zw. inteligeneyi. Wśród pow ażnego a serd eczn e­
go nastroju skoustatowali liczni m ów cy potrzebę orga-  
nizacyi o św ia to w ej ,  któraby ludowi polskiemu we  
wschoduiej części kraju tak si lnie rutenizacyą zagro­
żonemu pomocną dłoń podała. Członek zarządu g łó w ­
nego T. S. L. w dłuźszem przemówieniu podniósł wa- ' 
żną pod w zgędem  narodowym działalność towarzystwa,  
wyrażając nadzieję, że Koło o leskie  zadaniu sw em u od­
powie. Po przemówieniach dokonano wyborów do za­
rządu Koła, w skład którego w eszły  pp. Ujejska jako  
przew odnicząca , Detnelówna jako sekretarka i Witkie- 
w iczow a jako skarbniczka. Zebranie zakończyły dekla* 
jnacye młodzieży oraz odśpiewanie pieśni narodowych.  
N ow e Kolo zajmie się na początek założeniem wzoro­
wej czyteini i wypożyczalni książek.

Towarzystwo pedagogiczno w Droho­
byczu. Donoszą uain z Drohobycza,- że przewodniczą­
cy tam tejszego  oddziała Tow. pedng. dr. Franciszek  
Majchrowicz zamierza z tej godności zrezygnować.  
Powodem tego kroku ma być niemiłe zajście, jakie  
piiał niedawno dr. Majchrowicz, z dw om a tutejszymi  
pauczycielami, a w któr9m, juk twierdzą złośliwi, nie 
bardzo honorową odegrał rolę.

O m a n d a t  z miast T arnopola-Brzeżan nie ub ie ­
ga się b. v. ' iccprozes Rady szkolnej  prof. B ob rz yń s ki. 
Układy w tym celu prowadzone rozbiły się,  jak donosi 
Prsędśjoft; wobec stanowczej odmowy ze strony prof.

który powróciwszy dopiero w jesieni na katedrę  
uniwersytecką w Krakowie, uie zamierza jej znow u  

uraz porzucić.
Do wiadomości Tow. uczestników powstania  

: 8 0 3 / 6 4  roku. W Tarnowie żyje starzec, który za  mło- 
,ji bil się za wolność i niepodległość Ojczyzny w ro­
ni 1863.  W powstaniu był 11 razy ranny, bił się  pod 

Miechowem,  Opatowem i t. d., a służył w oddziałach  
jaugiewicza, Czachowskiego i Chmielińskiego. Obecuie  

cierpi wieiki  n iedos ta t ek ,  ponieważ obarczony jest li­
czną rodzoią,  u do pracy coraz więcej ubywa mu sił. 
M >żoby wi ęc Tow. uczestników powstania zechciało  
p r zy j ś ć  mu jak:!ko!wiek pomocą, na którą zasługuje.

D p - r a - e n i e w i e r z e n i e .  W uzupełnieniu korespon- 
deueyi  a;-t-z.‘j w sprawie ekspedytora Charkiewicza  
p(j lajeasy następujące szczegóły: Oskarżony, jako słu ­
żący oK.mnie w wojsku s taw ał przed sądem w m un­
durze w, . jakowym.  Do defraudacyi przyzna! s i ę g n ie  
|u u.o.iąu -- .j .d .c  !o juz donosiliśmy —  jej usprawiedli­
w ić  i odw.d.ijąoysię tylko do litości przysięgłych. Ró­

wnież obrońca, adwokat dr. Sichrawa, w dłuższej obro­
nie i duplice przemawiał do Rerća przysięgłych, usiłu­
jąc  ich przekonać, że  tu ponosi winę tylko dyrekeya  
poczt i telegrafów w e L wow ie , przyjmując takich m a ­
łoletnich urzędników^ jakim jest oskarżony. Trybunał  
zadał przysięgłym pytanie w kierunku zbrodni sprze­
niewierzenia. Po trzykrotnej naradzie wydali przysięgli  
werdykt, potwierdzający pytanie dziew ięciom a glosami. 
Ze względu jeduak na małoletuość defraudanta i inne  
okoliczności łagodzące, skazał trybunał oskarżonego  
tylko na trzy m iesiące  więzienia. Zasądzony wyrok  
przyjął, prosząc o odroczeuie mu odsiadywania kary  
aż do ukończenia służby w ojskow ej, na co trybunał 
zezwolił .

W gnojów ce. We wsi Piątkowej pod N owym  
Sączem , trzyletnia córeczka włościanina Gajewskiego,  
wychodząc sama z domu, wpadła do dołu gnojówki  
i utonęła. Zrozpaczeni rodzice szukali córeczki przez 
całą dobę i dopiero ua drugi dzień znaleźli zwłoki jej 
w gnojówce.

Zabójstwo. We wsi Wołosowie (pow.- nadwór-
niański) w czasie  kłótni, jaka wynikła między karczma­
rzem Ajzykiem a włościaninem Mikołajem Opyrukiem,  
syn tego ostatniego, 19-letni Teodor, uderzył Ajzyka  
w g łow ę tak silnie kamieniem, że ten padł na miejscu  
trupem. Zabójcę aresztowała żnudnrmerya.

Przejechany przez pociąg. Pod kołami po­
ciągu, który 6 b. m. wieczorem zdążał do Jarosławia,  
przy drugiej budce pod stacyą, postradał życie  jakiś  
człow iek  średniego wieku. Głowa zupełnie  zmiażdżona  
utrudnia aguoskowunie, tern więcej, że w upraniu nie  
znaleziono żadnych dokumentów, czy w ięc  tu zdarzyło  
się samobójstwo, czy też denat padł ofiarą sw ej nie­
ostrożności,  to wyjaśni m oże  śledztwo sądow e, które 
wdrożono.

Nieostrożność powodem śmierci. Z N o w e­
go Sącza donoszą nam, że w sobotę ubiegłego tygodnia  
w piwiarni Wolfa Kresza „na szpilce* pod N owym  
S ączem , 18-letnia służąca, Jadw iga  Kunicka, chcąc z a ­
palić pod blachą, podlała drzewo naftą, aby się  prę­
dzej paliło; podczas zapalania eksplodowała  
nafta pod blachą i zajęła' ubranie nieszczęśliwej Kuni­
ckiej, która po kilkugodzinnej strasznej męczarni du­
cha wyzionęła.

R ę k o p isó w  d ro b n y c h  r e d a k e y a  n ie  z w r a c a . 
R ę k o p is y  i  l is ty  w sprawnch r e d a k c y j n y c h  prosi­

my posyłać pod adresem : Red&keya Słowa Polskiego, Lwów, 
zaś listy tyczące się p r e n u m e r a ty , ogłoszeń, odbioru pism a 
i t. p. pod adresem : Administracya Słowa Polskiego

N a szy c h  p r e n u m e r a to r ó w  p r o s im y , a b y  p r z y  
z a m ó w ie n ia c h  p o d a w a l i  w y r a ź n ie  i  d o k ła d n e  a d r e ­
sy .  Przekazy pocztowe otrzym ujem y zwykle trzeciego dnia, przy 
reklamacyach prosim y to uwzględnić.

R e k la m a c y e  g a ze t nio podlegają opłacie pocztowej. 
A g e n tó w  do zbiegania '-głoszeń nie wysyłamy. Prosim y 

umawiać się o nie w p ro s t z  A  im in is tr a c y ą  p r z y  u lic y  
C h o rą żc zy zn y  l. 17. T elefon  541 .

Z m a r li :
W e Lwowie, Antoni Kamberski, obywatel m. Lwowa, wła­

ściciel realności, lat 51.

Dumą każdej gospodyni je s t  pięknie pra­
sow ana bielizua z połyskiem. Da się to osiągnąć bar­
dzo łatwo przez używanie ulubionego „srebrnego kroch­
malu z połyskiem", wyrobu renomowanej ohemiczuej  
fabryki F  r i tz  S c h u l z  jun. Actiengesellschaft, Leipzig- 
Eger. Krochmal ten zdobył sobie, z powodu doskona­
łych przymiotów, s ław ę i został# wielokrotnie —  osta­
tnio ua w ystaw ie  światowej 1 9 0 0  w Paryżu złotym  
medalem odznaczony.

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a tr u  m ie jsk ie g o  w e L w o w ie :
We wtorek 11 b. m. po raz pierwszy: (wznowienie) „Mi­

gnon*, opera w 4 akatach Ambrożego Thom asa. Gościnny w y­
stęp Bel Sorel, Jadwigi Camilowej i Mikołaja Lewickiego.

W e środę 12 b. m. po raz czwarty po cenach zniżonych: 
„Urwasi", opera w 2 aktach Erazma Dłuskiego; po raz dr.ugi; 
„Majowa m sza", obraźcie w słońcu w 1 akcie M. Tatarkiewicza; 
po raz drugi: „W  sieciach Satyra", p aste l a la Y atteau M. T a­
tarkiewicza, -i po raz drugi: „Królowa Bajka", pastel księżycowy 
w 1 akcie M. Tatarkiewicza.

We czwartek 13 bm. po raz drugi: „M ignon", opera w 4 
aktach A. Thomasa. Gościnny występ Bel Sorel, Jadwigi Cami­
lowej i Mikołaja Lewickiego.

W piątek 14 b. m. {wznowienie); „Bogaty w ujaszek", ko- 
m edya w  4 aktach K. Karwalssa.

W sobole 16 bm. po raz trzeci i ostatni: „M ignon", opera 
w  4 aktach A Thomsa. Gościnny występ Bel Sorel, Jadwigi Ca- 
milowej i Mikołaja Lewickiego.

R e p e r tu a r  m ie jsk ie g o  te a tru  w  K r a k o w ie :
We środę 12 bm.: „Jarm ark m ałżeński", krotochwila w 3 

aktach J. Obońko wskiego.
We czwartek 13 bm.: „M ały Eyolf", sztuka w trzech ak ­

tach H. Ibsena.
W sobotę 16 b. m.: „Don Carlos", tragedya w 5 aktach 

Fr. Szyllera, występ M. Tarasiewicza.
W  niedzielę 16 b. m. popołudniu: „T ró jka  hultajska" ze 

śpiewami w 8 obrazach z prologiem i epilogiem J . Nestroya.
W niedzielę wieczorem: „K ordyan", poemat dram atyczny 

Jul. Słowackiego w 10 obr.
Btahat Mater R ossin iego w ykonane będzie 2 2  

i 2 4  b. m. w Wiedniu przez włoskich sol istów  pod 
osobistym kierunkiem p. M ascaguiego.

K sięga poetów dla Maryi Konopnickiej. 
Pragnąc złożyć hołd ćwierć w iekow ej działalności naj­
większej poetki polskiej,  postanowili poeci w arszaw scy ,  
w ydać k sięgę  zbiorową, zaw ierającą w yłączn ie  utwory  
poetyckie, a pośw ięconą jubilatce, dla której przezna­
czono też całkowity dochód z w ydaw nictw a. Redakeya  
Wędroiuca uprasza wszytkich poetów polskich o naj­
rychlejsze nadsyłanie prac, książka bowiem  wyjdzie  
w pierwszych dniach października r. b.; w dziale ilu­
stracyjnym przyrzekli spółudzieł najwybitniejsi m ala­
rze polscy.

BihKoteka utworów dramatycznych.
Pod tym tytułem rozpoczęła ruchliwa księgarnia H. 
Altenbergu w e L wow ie w ydaw ać szereg  arcydzieł l i t e ­
ratury dramatycznej. Dotychczas w yszły  trzy tomiki:  
„Laboremus" Bjórnstjerne-Bjorsona, w tłumaczeniu Al­
freda W ysockiego, „Nadzieja" Heijermannsa-Hermana  
w tłumaczeniu Jana Kasprowicza i „Cyklop" Eurypio- 
lesa  również w tłumaczeniu Kasprowicza. Zarówno na­
zw isk a  autorów, jak i tłumaczów, starczą za wszelkie  
polecenie. Byłoby tylko pożądanem, aby w dalszych to ­
mikach tego pożytecznego w ydaw nictw a nakładca  
uwzględniał także utwory swojskiej literatury. Szata  
zewnętrzna w ydaw nictw a, czyni zadość wszelkim, naj­
bardziej wybrednym wym aganiom .

Polacy na obczyźnie.
W  G e t y n d z e  ziożył na w ydziale  asekuracyj­

nym tam tejszego uniwersytetu egzamin z predykatem  
bardzo dobrze i odznaczeniem p. Zenon Jurew icz, u r z ę ­
dnik krakowskiego Tow arzystw a w zajem nych ubez­
pieczeń.

Kącik humorystyczny-.
vV redakc.yi sen sacyjn ego  dziennika.
L i t e r a t :  Pauie redaktorze/ m am coś dla pań­

skiego pisma: opis przygód w Afryce i pod bieguuem.  
W Grenlaudyi polowałem na niedźwiedzie polarne, na 
Saharze udało mi s ię  zabić lwa...

R e d a k t o r :  O ! to nie dla nas, to w szystko
już było. Gdyby pan pod bieguuem ua lw y  polował, a 
na Saharze zabił niedźwiedzia białego, to co innego,  
umieścil ibyśmy pański artykuł natychmiast.

W kawiarni:
G o ś ć :  Cóż w y  tu c iągle  św iecic ie  nad bilar­

dem, nie tylko w nocy, ale i w dzień n aw et?
K e l n e r :  To proszę paua taki w e s t f a l s k i  

ogień. ______

Galicyjskie Towarzystwo gospodarskie.
Lwów, dnia 11 marca.

Po nabożeństwie odprawionem w kościele ar- 
chikatedraliiym, zebrali się dziś po godzinie 10 rano 
delegaci i prezesowie oddziałów galhy Towarzystwa, 
gospodarskiego w wielkiej sali ratuszowej na trzy­
dzieste siódme walne zgromadzenie Rady ogólnej.

Na zgromadzeniu byli między innymi obecni 
marszałek krajowy i namiestnik.

Jako komisarz rządowy przybył radca namiest­
nictwa p. $  z 'f t i  g o  we k i .

Obrady walnego zgromadzenia w zastępstwie 
chorego prezesa Stanisława hr. Stadnickiego zagaił 
wiceprezes komitetu p. Stanisław B r y k c z y ń s k i .

W dłuźszem przemówieniu, przerywałem co 
chwila oklaskami, wspomniał przedewszystkiem p. 
Brykczyński o całym szeregu spraw, które'przyjdą 
pod obrady walnego zgromadzenia, wyraził dalej 
wielki żal z powodu straty, jaką ponosi Towarzystwo 
w skutek ustąpienia dra Tadeusza Piłata z godności 
wiceprezesa; następnie poświęcił kilka słów gorącego 
wspomnienia zmarłym członkom Towarzystwa ś. p. 
Kazimierzowi Pankowskiemu, Romanowi kniaziowi 
Puzynie, Aleksandrowi Hulimee i Leoncyuszowi Wy- 
branowskiemu.

(Pamięć zmarłych uczciło zgromadzenie przez 
powstanie). W końcu podziękował mówca namiestni­
kowi i marszałkowi krajowemu za  ̂obecność na zgro­
madzeniu i podniósł przy tej sposobności gorliwe 
popieranie ,spraw Towarzystwa przez namiestnika 
ilekroć zachodzi tego potrzeba.

Z kole i  sek r e ta rz  T o w a r z y s tw a  p. F. S k r o -  
c l i o w s k i  p rzed ło ży ł  sp raw o zd an ie  z c zyn n o śc i  k o­
m itetu  T o w a r z y s tw a  g o sp o d a r s k ie g o  za  rok u b ieg ły .

Sprawozdanie to podaliśmy w streszczeniu we 
wczorajszym numerze popołudniowym-^

Następnie p. W i e s i o ł o w s k i  w obszernem 
przemówieniu złożył sprawozdanie z czynności od­
działów Towarzystwa za r. 190.1. Mówca dał prze­
dewszystkiem w ogólnych zarysach obraz działalno­
ści w poszczególnych oddziałach. Następnie omawiał 
rozmaite sprawy, tyczące się rolnictwa, które w ubie­
głym roku były bądź przedmiotem obrad jednego, 
bądź kilku oddziałów razem.

Omawiając sprawy chowu bydła, podniósł p. 
Wiesiołowski konieczność zmiany §. 2 ustawy o li- 
ceneyonowaniu buhajów gminnych, w tym kierunku, 
aby każdy buhaj gminny był licencyonowany, dalej 
racyonalnej hodowli, lepszego zużycia funduszów ho­
dowlanych na zakupno buhajów gminnych przezna­
czonych, oraz zniesienia lub rzadszego urządzania 
wystaw przeglądowych. Wspomniał z kolei mówca 
o potrzebie uzyskania na dalsze 10-lecie jeszcze 
wydatniejszych subwencyj ze strony kraju i państwa.

Obszerniej mówił następnie na temat ryboło- 
stwa, sadownictwa, spółek mleczarskich, spraw we- 
terynarskich i Kółek rolniczych. Przemówienie swe 
zakończył p. Wiesiołowski' życzeniem, aby zapano­
wał powszechny zapał i wytrwałość w pracy nad 
odrodzeniem narodowem, nad wzmocnieniem naszych 
sił moralnych, umysłowych i ekonomicznych, nad u- 
trwalenieui i rozszerzeniem naszej narodowej świado­
mości.

W dyskusyi nad sprawozdaniem zabrał pierw­
szy głos Julian br. B r u n i c k i. Podniósłszy z j e ­
dnej strony, że rolnictwo we wschodniej części Ga-
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licyi ni© znajduje się na tym stopniu rozwoju, na 
j, kim być powinno, by setki tysięcy dusz nakarmić 
i dać im utrzymanie, a z drugiej strony,, że rolni­
ctwo nie znajduje dostatecznego poparcia ani moral­
nego, ani muteryalnego od rządu centralnego i kra­
jowego , postawił w końcu następujący wniosek 
nagły:

„I. Rada ogólna Towarzystwa gospodarskiego 
poleca komitetowi, by starał się najusilniej w dro­
dze, jaką uzna za stosowną, o^bardzo znaczne pod­
niesienie subwencyj tak rządowych, jak i krajowych 
oraz powiatowych na cele rolnicze ogólne i poszcze­
gólne, jakie do Uraz otrzymywał, względnie o wy­
robieni© nowych, stojących w stosunku do wielkości 
kraju i jego zaludnięńia.

2) by działał ęńergicznie w kierunku podniesie­
nia życia po oddziałach, zwiększeniu liczby człon­
ków towarzystwa przez przyciągnięcie nowych, zwła­
szcza zaś przez współdziałanie z towarzystwami spe- 
cyalneini i bratniemi, podniesienia i wzmocuienia 
solidarności kół rolniczych w wspólnych sprawach, 
jednem słowem, by dążył do podniesienia rolnictwa 
w ogóle, a tern samem do podniesienia dobrobytu 
wszystkich warstw.

Ks. B a c z y ń s k i  żądał wykluczenia wszel­
kiej polityki z Towarzystwa a natomiast większego 
zajęcia się sprawami włośtsiańskieini.

Następni mówcy pp. C i e l e c k i  i B o h d a n o ­
w i c z  protestowali przeciwko temu, jakoby komitet 
Towarzystwa za mało zajmował się sprawami włoś­
ciańskiemu

Po przemówieniach pp. Włodzimierza G n i e ­
w o s z a ,  F e d o r o w i c z a  i ks. S e r w a c k i e g o ,  
uchwalono w głosowaniu tak nagłość, jak i sam 
wniosek br. Brunickiego, oraz dodatkowo nagły wnio­
sek ks. S e r w a c k i e g o ,  by dzisiejsze Zgromadze­
nie wysłało z okazyi 25-letniego jubileuszu pontyfikatu 
Papieża telegram z wyrazami hołdu i czci dla 
Ojca św.

Z porządku dziennego dr. S t e c z k o w s k i  
1'oferował projekt rządowy do ustawy o ubezpiecze­
niu urzędników i sług gospodarczy h, objaśniając 
ułówne postanowienia tego projektu. W końcu posta­
wił dr. Steczkowski następujące rezolucje: .

I. Ogólna Ruda gal. Towarzystwa gospodar­
skiego uznaje przyjście do skutku ustawy o przy- 
miisowein ubezpieczeniu prywatnych urzędników na 
starość i na wypadek niezdolności do pracy oraz 
o zaopatrzeniu wdów i sierót po nich za pożądane 
ze względów ekonomicznych i społecznych.

fi. Ogólna Rada gal. To warz. gospodarskiego 
mniema jednak:

/ ; 1) że przewidziane projektem rządowym z r.
19(51 ubezpieczenie urzędników prywatnych na wy­
padek braku posady w odniesieniu do urzędników 
zatrudnionych w gospodarstwach rolnych nie jest po­
trzebne i że w obecnych stosunkach pilniejsze jest 
prawne uregulowanie stosunków służbowych przez 
wydanie odpowiedniej pragmatyki służbowej ;
( 2) że pracodawcy i ubezpieczeni, prócz stałych
premij projektem rządowym z r. 1901 przewidzia­
nych, do żadnych dalszych dopłat nie powinni być 
pociągani i że ewentualne niedobory zakładu pensyj- 
nego powinny być pokrywane ze skarbu państw a;

3) że projektowana ustawa o przymusowem 
ubezpieczeniu urzędników prywatnych powinna być 
opartą na autonomicznych krajowych związkach, 
względnie ua samoistnych krajowych zakładach peu- 
syjnyeh.

W dyskusji, jaka się nad tymi wnioskami 
rozwinęła, zabierali głos: pp. Włodzimierz Gniewosz, 
Wiesiołowski, Kessoiering i Makarewicz, którzy po­
parli w gorących słowach proponowane przez refe­
renta wnioski.

W głosowaniu wnioski referenta uchwalono.
O godzinie 5 odbędzie się poufne posiedzenie 

delegatów w sali Tow. kredytowego ziemskiego. Ju ­
tro o g. io  dalszy ciąg zjazdu.

H a d a  p a ń s tw a .
{Depesze „Słowa Polskiego“).

Wiedeń, 11 marca. Posiedzenie Izby posłów 
rozpoczęło się o hU na 11. Między odczytanymi in- 
-erpehicyami znajduje się interpelacja posła H o r z i­
e j  i tow. do prezydenta ministrów w sprawie do* 
niesienia dzienników, że rząd Hesseu-Darmstadt 
przeznaczył dla niemieckiego Schulyereinu (AUdeu- 

f fscher Schulverein) w Austryi i na Węgrzech 200.000 
marek. Interpelanci wskazują, że ostatecznem dąże­
niem te o-o towarzystwa jest podkopanie egzysteucyi 
A u s try i, Z;lpytnją rząd, co zamierza uczynić, aby 
wystąpić przeciwko agitacyjnej działalności tego to­
warzystwa?

P- ^ r e i t e r  wniósł interpelacyę do ministra 
sprawiedliwo'^^ d l a c z e g o  8 r e d a k t o r ó w  
p i s m  1w 0 w s k i c h za notatkę „Anbinden“, s ta ­
nęło przed jednym sędzią orzekającym S. III. we 
1. wowie, a n ie  p r z e d  s ą d e m  p r z y s i ę g ł y c h ,  
j a k  t e g o  u s t a w a  wy  m a g a ?

Następnie przeszła Izba do dalszego ciągu dy­
skusji nad rozdziałem b u d ż e tu :  „o drogach%odnych“. 
Poseł K u l t  omawia potrzeby Morawii. Po p. Kul 
<-ie za b ra ł  głos szew  sekcyi, K o z a .  Po nim zabrał 
głos poseł p. K o z ł o w s k i.

Wiedeń. W Izbie posłów przemawia obecnie 
p. K o z ł o w s k i .  Na wczorajszem posiedzeniu Izby

przedłożył rząd prowizoryum budżetów® aa 2 miś' 
siące. ■ ____

Depesze „Słowa Polskiego"
z  dnia 11 marca.

H a k a ta  w  szko le ,
Chłiesno. (hiesener Zt.gl donosi, że odbyła się 

tu konferencja kol legi um nauczycielskiego tutejsze­
go gimnazjum. Wynikiem narad jest niedopuszcze­
nie do egzaminu abituryehtów Janiszewskiego, Krze- 
siewicza i Pawidzkiego. Kilku studentom niższych 
klas, jako podejrzanym o należenie do tajnych sto­
warzyszeń, wzbroniono uczęszczania do szkoły.

JD efraudacya  w  w a r s z a w s k im  B a n k u  
d y sk o n to  w ym .

W arszawa. W Banku dyskontowym odkryto 
defraudacyę na 50.000 rubli.

S z e f  s e k c y i Ć w ik liń sk i, w  K r a k o w ie ,
K ra k ó w . Szef sekcyi Ć w i k l i ń s k i  wziął 

wczoraj udział w posiedzeniu wydziału filologicznego 
akademii umiejętności. Po posiedzeniu odbyła się, 
z inicjatywy członków akademii z*lir. Tarnowskim 
na czele, uczta na cześć Ćwiklińskiego w Grand ho­
telu. Wzięło w niej udział 50 osób. Wzniesiono sze­
reg toastów.

U cieczka adw . C h m ursk lego .
K ra k ó w . Wczoraj odbyły się pierwsze roz­

prawy w przedmiocie nakazów zapłat wekslowych 
Chmurskiego. Pani Chmurska oświadczyła, że pod­
pisy na kilku wekslach nie pochodzą z jej ręki; 
wobec tego sąd wydał wyrok, unieważniający na­
kazy zapłaty.

f  J a k ó b  "Nowak.
K ra k ó w . Zmarł tu Jakób Nowak, w wieku 

71 lat, ojciec krakowskiego biskupa sufragana.
„Tkacze'1 H a u p tm a tia  n a  in d e k s ie  fora- 

k o w sk im ,
K ra k ó w . Delegat namiestnictwa nie udzielił 

zezwolenia na odczytanie ,,Tkarzó\v“ Hauptmana .na 
dzisiejszym wykładzie Uniwersytetu ludowego.

W ybory do R a d y  m : W iedn ia , ■
'Wiedeń. Już rozpoczął się tu ruch wyborczy 

do Rady gminnej, mianowicie obok dodatkowego wy­
boru z III  ciała wyborczego, odbędą się także uzu­
pełniające wybory z innych ciał wyborczych. Jutro 
odbędzie się wybór na dzielnicy „Semering“ z IV 
koła, powszechnego głosowania.

Przed dwoma laty był tam wybrany antise- 
mita W e b e r ,  jednakowoż Trybunał administracyjny 
unieważnił jego wybór. Wówczas otrzymał Weber 
2372 głosów, a contra kandydat M e i s e r 1814 
głosów.

W iedeń. Socjalna demokracya odbyła wczo­
raj 5 zgromadzeń wyborczych, na których .uchwa­
lono rezolucye, że tym razem socyaliści wstrzymają 
się od udziału w wyborach do Rady gminnej z III  
koła wyborczego.

Szell je d z ie  do W iedn ia .
Wiedeń. Podczas wielkiego tygodnia zapowie­

dział premier węgierski S z e l l  swoje przybycie do 
Wiednia i wówczas rozpoczną się na seryo rokowa­
nia w sprawie autonomicznej taryfy celnej z rządem 
austryackim.

C zeski p ro je k t u s ta w y  ję zy k o w e j.
Praga. Bohernia pisze, że projekt ustawy ję ­

zykowej ogłoszony w Politik, jest dla Niemców 
undiseidirbar. W kołach młodoczeskich panuje ogro­
mne rozgoryczenie wobec tego stanowiska Niemców 
i przedwczesnego ogłoszenia projektu. Powszechnem 
jest przekonanie, że najbliższe rokowania ugodowe 
czesko-niemieckie nie będą, wobec dzisiejszej sytua- 
cyi, wcześniej podjęte, aż dopiero podczas lata.

K on  w e r sy  a r e n t  w ęg iersk ich .
B u d a p e s z t. WT sprawie konwersji rent wę­

gierskich nastąpiło między grupą finansistów a rzą­
dem zbliżenie. Należy się wkrótce spodziewać ukoń­
czenia rokowań.

jRząd n ie m ie c k i  co fa  ta r y fę  celną.
Berlin. Zapewniają tu, że rząd niemiecki nosi 

się 2 zamiarem cofnięcia taryfy celnej i przedłoży 
wkrótce nowy projekt tejże taryfy.

K lę sk a  M eth u e n a .
Londyn. Klęska Methuena, którego na głowę 

pobił bohater boerski D e l o r e y  i rannego wziął do 
niewoli, stanowi tu przedmiot powszechnych komen­
tarzy i uważaną jest za klęskę narodową. Król jest 
bardzo przygnębiony. Takiej klęski jeszcze Anglicy 
nie ponieśli na polu długiej walki w południowej 
Afryce. Irlandzka liga objawia wcale niedwuznacznie 
swoją radość z powoda klęski Methuena.

Londyn. Ogólnem jest przekonanie, że od klę­
ski pod Colenso nie ponieśli Anglicy tak fatalnej po­
rażki.

Londyn. Dalszy telegram Kitcheuera odczy­
tany w parlamencie, donosi: Wozy lorda Methuena 
ciągnione przez woły, wyprzedzały o jaką godzinę 

■drogi główną kolumnę. Na ten główny korpus napa­
dli nad ranem Boerowie w sile 1500 łudzi. Począt­
kiem klęski było zamięszanie, powstałe wskutek 
spłoszenia się koni. Ponłoch ogólny i zamięszanie

wywołało zwłaszcza to, że wojsko Delareya ubrane 
było co do jednego żołnierza w a n g i e i s k i e 
u n i f o r  m y. Boerowie mieli kilka wielkich dział. 
Metiiueu jest ranny w nogę. • r.- —

R o s y  a z n o w u  chce p o ży c zy ć  w e F r a n c y  i,
P a r y ż .  Słychać, że R osją  stara się o nową 

pożyczkę na pieniężnych rynkach francuskich.
(Finansiści francuscy dadzą się pewnie znowu 

wziąć na „sojusz braterski" z powodu zamierzonej 
podróży prez. Loubeta do Petersburga. Red.).

t

K s. H e n r y k  p r u s k i  w  A m eryce .
N o w y  Jork. Książe Henryk pruski przybył 

do Hoboken.
F ila d e lf ia . Na obiedzie, wydanym na cześć 

ks. Henryka pruskiego, w którym wzięło udział około 
100 obywateli tamtejszych, wygłosił ks. Henryk m o ­
wę, w której oświadczył, że przemawiając po raz 
ostatni publicznie na ziemi amerykańskiej, dziękuje 
serdecznie za przyjęcie i wyraża życzenie, ażeby 
Niemcy i Stany Zjednoczone pozostały nadal takimi 
dobrymi przyjaciółmi, jak  dotychczas.

Z obcych stron.
C h a r a k te r y s ty c z n y  a w a n s . Trydencki  

dziennik 11 Popolo donosi, że porucznik Kceppel,  
który w czasie  pamiętnych dui rozruchów w T ryeście  
kazał strzelać do ludu, został przeniesiony z aw ansem
do ministerstwa vwojny w .  Wieduiu.

Ś l u b  s .  Maklera, dyrektora opery nadwornej 
w  Wiedniu z panną Almą Sziudler, córką artysty m a ­
larza, odbył się onegdaj w Wieduiu.

D la c z e g o  „ W ie n e r  T a g b l a t i “ z m ie n ił  
ty tu ł?  Wiener Tagblatt jes t  n ieprawem dzieckiem  
Neues Wiener TagblaWu. Przed dwudziestu n iespe ł­
na laty Szeps, naczelny redaktor tego pisma, pokłó­
ciw szy  s ię  z akcyonaryuszami, urządził s e c e sy ę  i z a ło ­
ży] własny dziennik pod tyt. Wiener Tagblatt, form a­
tem, układem, papierem, a naw et krojem czcionek  
Neues Wiener Tagblatt najzupełniej naśladujący. Ale. 
duch pism był inny i nowy dziennik przechodzi] ciężkie  
a zmienne bardzo koleje, aż ostatnio wzięła go spółka  
komandytowa, nie i ta ledwo w egeto w a ła  wobec mu o-' 
żącej s ię  konkurencyi, mianowicie ze strony tak bar­
dzo poczytnego Neues Wiener Journal"u. I właśnie  
pod koniec zeszłego roku Wiener Tagblatt leżał już  
w agonii, gdy zjawiła, nur się n iespodziew ana pomoc: 
oto jeden z członków tego tow arzystw a kom andytowe­
go zaproponował akcyonaryszom Neues Wiener Tag­
blaWu, że Wiener Tagblatt zmieni format, układ  
i czcionki, tak, aby niczem Neues 'Wiener Tagblatt'-u 
nie przypominał i nie robił mu konkurencyi, ale po­
trzeba mu na tę metamorfozę 3 0 .0 0 0  koron. Targ  
w targ —- akcyonaryusze ofiarowali 2 0 .0 0 0  koron 
i w  ten sposób Wiener Tagblatt przeobraził się na 
Wiener Morgeńzeitung. Ale podobno i w tej nowej  
szacie  nie będzie mu dhnem popasać długo na rej 
ziemi.

Depesze handlowe z cl. 1! b. m.
Ib  11 m:>rca. DuiS o ^oJziuie 10 uihiut 30

przed poiud. notow ano. Marki iiieuttóckie 117*32 kenta  majowa 
101 65, W ęgierska renta koronowa 97"35, Akcye kredytowe 
( W -  , Kredytowe węgierskie 714*— , Bank anglu-anstryaci.: 
285*— » Unionbank 565*—, Buukvereii; 464*50, Laenderbuok 
43<c— , Kolej pad. 677.25 Lombardy 70 — , ftlbenthat 4 7 0 '- - ,  
T ow arzystw o akcyjne broni --- •— Akcye tytoniow e 293’ — Alpi-
ny 387 —, kima Muranya 494*— , Prager iusen ------- ,
Losy tureckie 109*—, Hubie 254*— , 20-h an k ó w  — •—, 
Bodeo-Credit —*— , Tram w aye ■—*— Akcye gal. Banku Itip, 
—.— 40j0 pożyć z. kr. z r. ł893  96 10, 4%> L isty zastaw .
Banku kraj. 95*-—, Listy Tow. kredyt, ziemsk. 95 10.

Usposobienie pewne.
Hl£S*Bl«a« 11 marca. O godzinie 1.2 m. 30 notow an o. 

Kredyty 30, i.Msconto Ćom mandit 194 50
Usposobienie niezdecyd,

W fiecS eń , 11 m arca. (Giełda zbożowa)
Pszenica na wiosnę 9.44 do 9*46 pszenica na maj- 

czerwiec 9*46 do 9*-17 na jesień — *— , Zyto na wiosnę 7 ?;•> do 
7*80, żyto na maj czerwiec 7 *74 do 7 76, na jesień — . 
K ukurydza na maj ezerwiec od 5*50 do 5'51, czerwiec-lipiec 
0(ł — •— do — *— lipiec-sierpień od — *— do — *— , Owies na 
w iosnę od 7*80 do 7*81, owies na m aj-czerwiec od 7 87 
do 7 89, na jesień od — *— do — * - ,  Rrzepak na lerpień- 
w rzesień od 12*85 do 13*-—. Olej rzepak na kwiecień maj od 
Olej rzepak  na w rzesień-grudzień od — do —

Usposobienie siłne.
Pięknie.
lB (8<S?&s$e6 z 3, 11 marca. Pszenica na maj od 9 36, 

do 9*37, pszenica na październik od 9 36 do 9*87, żyto na 
kwiecień od 8*25 do 8 26, żyto na październik od 7^69 do 7*60, 
owies na kwiecień od G'85 do 6.38, owies na październik od 
7*56 do 6*57, knkurj/dza na maj od 5 22 do 5 23, Kukurudza na 
lipiec od 5*30 do 5 38, Rzepak na sierpień 12 49 do 12*50.

Oferty mierne.
Chęć !>ez och.
Pięknie.
U sposobienia stabe.

Drukarnia „SŁOWA POLSKIEGO" we Lwowie
€ h © r ; |* c a y 2 5 S i a  1 7 — 1 9 #

prsyjmuje wszystkie roboty w aakres drukaretwa 
wohodsące i wykończa takowe sayhko, osysto 

i po umiarkowanej oenie.



8 „SŁOWO POLSKIE" Nr. 119 z dna 12 marca 1902.

Dział ekonomiczny.
(Banit rolniczy w& Lwowie.}9

Lwów dnia 11 marca.

Dziś notujemy att 50 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  ko r o n o wa .
Pszenica gotow a 8*76 do 8 80. Pszenica nowa *— 

(lo . Żyto gotowe od 6*60 do <1.76. Żyto nowe od 
do — * *— . Owies o b o c z n y  7 '10 do 7 49. Owies nowy od 

do *— . Jęczmień pastew ny 5*60 do 5*90. Jęczm ień, 
Jwowar. 6*50 do 7*50 Rzepak nowy 13*25 do 13*50 Lnianka 
19 75 io 11'25 Groch pastew ny 7,50 do 7*75. Groch 
ll o go tow ania  8*50 do 13 —• W yka 7 75 do 8*50. Bobik 0 — 
do 6*50 Hreczk* 6 7 5  do 7*50. Kukurydza now a 6*— do 6*26 
Kukurydza stara ~  *— do — *— Chmiel za 56 kilo — * 
tlo ~ Koniczyna czerw ona 50* — do 65*— K oniczyna bia- 
Jr 60*— do 100*— Koniczyna szw edzka 60*— do 95*— Ty- 
jnotka 28 — do 88.—

Spirytus loco za 50 Itr. gotow y 16*50 do 17*— ; paritas 
Tarnopol na terminu 16*25 do 16 50.

* Usposobienie co do żyta słabsze, jednak ceny obniżają 
; ię . W  pszenicy tendencya rów nież osłabła, natom iast ceny 
utrzymują się z pow odu lokalnych zapotrzebow ań.

Owies notuje się zwyżkowo.
Inne produktu notują niezmiennie.

Krajowa Rada górnicza. Posiedzenie  kra­
jowej Rudy górniczej odbędzie s ię  w  Wydziale krajo­
w ym  22  bm. o godz. 10 rano. Na porządku dziennym  
sprawozdanie o czynnościach górniczych Wydziału kra­
jowego w r. 1 90 1  w  zakresie  spraw szkolnych, prze­
mysłow ych i badań naukowych, oraz sprawozdanie ko­
m isji zn aw ców  o proponowanych ubezpieczeniach m o ­
to rów wiertniczych.

W ęgiel polski do Galicyi. W m ieście  na- 
tizem powstaje ageneya  dla importu w ęg la  z Króle­
s tw a  Polskiego do Galicyi w miejsca pruskiego. A gen ­
c j i  udało się już nawiązać stosunki z Zagłębiem dą- 
browskiem.

Na razie czynią  s ię  usiłowania, by jeden  z naj­
lepszych gatuuków w ęg la  polskiego został w ypróbowa­
ny praktycznie w rozmaitych punktach kraju i by  
w ten sposób każdy mógł s ię  przekonać dowodnie  
o jego  wydatności. Siła kaloryczna jego  dochodzi do 
0 8 0 0 ,  a i cena je s t  stosuukowo umiarkowaną. N ależy  
się  spodziewać, że społeczeństsVO nasze z całą życzli­
wością  poprze usiłowania podjęte w celu rugowania  
towaru pruskiego, zw łaszcza, że nie chodzi tu o żadne  
o f i a r y  materyalne.

Ustawowe uregulowanie kartelów. Do 
ministra handlu wystosow ali w  wiedeńskiej Izbie po­
słów pp. Licht i tow. następującą iuterpelucyę : Wobec  
uchwał konferenoyi brukselskiej podnoszone od dłuż­
szego czasu, zw łaszcza  także w sferach przem ysło­
wych, żądauie u staw ow ego uregulowania w Austryi 
kwesty i kartelów stało s ię  szczególn ie  aktualuein i na- 
glącem . Nie brak ua tern polu prac przedwstępnych.  
Rząd sam , przedkładając kilka lat temu projekt usta­
wy, którego jednak nowa Izba już nie ujrzała, uczy­
nił próbę częśc iow ego  załatwienia tej sprawy. N ow o­
czesny atoli rozwój gospodarny, który kartelom coraz 
w iększe  nadaje znaczenie, zw łaszcza  wobec znanych  
wypadków w dziedzinie przemysłu cukrowego —  do­
m aga się gw altow uie , aby ze stadyum studyów nau­
kowych i teoretycznych rozważań przejść już raz do 
pozytywnych środków ustawodaw czych, któreby spraw ę  
k a r te ló w  ująć mogły  w pożądane normy prawne, co

leży  zarówno w interesie produkcyi i konsumcyi, jak  
i zarządu państwowego. Podpisani zapytują przeto m i­
nistra handlu, czy skłonny jest  w  porozumieniu z iuue- 
rrii ministerstwami możliwie jak najrychlej przedłożyć 
Radzie państwa projekt ustawy, dotyczącej uregulow a­
nia kartelów.

Nadprodukcya spirytusu w Hiemoseoh,
N owy nieprzyjaciel zagraża naszemu przyuiysłowi g o ­
rzelnianemu a wzgiędnie spirytusow em u, gdyż n iem ie ­
cki kartel spirytusowy w Berlinie w ysła ł agentów  
sw ycli  do Tryestu celem zaw iązania  stosunków h a n ­
dlowych z Tryestem  i studyowauia stosunków zbytu  
na wschodzie, dokąd bardzo znaczne ilości naszej pro­
dukcyi odchodzą.

Stan Banku austro-węgierskiego z dniem
7  marca 1 9 0 2 :

Banknoty w obiegu 1 .3 9 5 ,8 0 6 .0 0 0  (w porów na­
niu z poprzednim tygodniem —  2 0 ,1 1 3 .0 0 0 ) ;  rezerw a  
kruszcowa 1 .4 4 1 ,5 6 2 .0 0 0  (—  4 ,0 5 8 .0 0 0 )  ; portfel w e ­
k slow y  1 9 7 ,2 9 4 .0 0 0  (— 1 0 ,3 5 4 .0 0 0 ) ;  lombard papierów  
4 5 ,7 7 9 .0 0 0  ( — 7 5 4 .0 0 0 ) ;  banknoty wolne od podat­
ków  4 3 0 ,4 1 8 .0 0 0  ( +  1 6 ,9 5 2 .0 0 0 ) .

Synów
T arg bydła rogatego.

(Oryginalny telegram Józefa Saborsky’ego i 
Wiedeń, Si. Marx).

W iedeń, 11 marca.
Na onegdajszy targ bydła rogatego, przezna* 

czonego na rzeź, spędzono ogółem 4842 sztuk, z tego 
z Galicyi 665, z Bukowiny —.

Przebieg targu był spokojny.
Ceny niezmienione.
Z tego spędu nie sprzedano sztuk 142. 
Galicyjsko-bukowińskich wołów sprzedano 72 

sztuk po 54 do 61; 355 po 62 do 68; 160 po 69 
do 73; 6 po 74 do 76 k.

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia ku­
powano po 52 do 62, krowy podtuczone po 50 do 62. 
Bydło chude po 36 do 52 kor., wszystko za cen­
tnar metryczny żywej wagi.

Przyjechali do Lwowa
dnia 11 m arca b. r.

H o te l G eo rg e’a. W iktor ks. Lubom irski z W iązowni­
cy, W ładysław hr. Dzieduszycki z Jezupola, Wanda Grocholska 
z Podola ros., Stanisław hr. Tarnow ski z Śniatynki, Franciszek 
hr. Czosnowski z Sądowej Wiszni, Stefan Moysa z Rudnik, Ka­
zimierz Ostaszewski z Sędziszow a, Adolf Cieński z Olejowa, Al­
fred Doschot z Pałaenicz.

H o te l E u ro p e jsk i. Józef Jakimowski z Markowie, Br. 
Dewicz z Daszawy, G. Kleczowski z Chorośnicy.

H o te l F ra n c u sk i. Franciszek Rosler z Lubiany, Leon 
Żupnik z W iednia, Michał Tustanow ski z Podmichałowic, Józef 
Gold ze Z łoczow a, Emil Jahn z T łum acza, Oskar Fraenkel 
z W iednia.

H o te l S tad tm iŁ llera . Ks. Jan Litwinowicz ze Stanisła­
w ow a, ks. Osyp Łysiak z Hipcza, Józef Zadorecki z Brzeżan,
W acław  Uher z H usiatyna

H otel W arsza iusM . Ludwik Garbowski z Limanowy.
H o te l C e n tra ln y . Broń. Ujejski z Sewerynki, Ludwik 

Kislinger z WoD, Filip Beltelheim z Wiednia.
H o te l E e llevu e . Karol Stieber z Przemyśla, Max Bach- 

stiitz z Berlina, Leon Hausknecht ze Stanisławowa, Dawid Har- 
tenstein z Nadwornej.

H otel W an da . Fr. Krajczek z W eisskirchen, Fr. Straus 
W łodz. Halikowski z Różanki.

G r a n d  H o te l . Ks. Ludwik Sadowski z Oleszyc, Gwido 
H ubscher z Cieszyna , Adolf Krausner z Paryża, Ryszard Val-

tnarni z Tryestu, Emil Polotschek z W iednia, dr. Wł. Cieszewski 
z Nadwornej, Hersch. Lupschutz z Sambaro, Karol Óslereicher 
z W iednia, Ludwik Eliasiewicz z D rohobycza, Bogumił Ryś 
z Pragi, Tekla Porzycka z  L rakow a, Henryka Husziebł z L u­
baczowa.

O d p o w i e d z i a ł  ny r e d u k t o r :  
•Jó zef Z ie m M ń s& i.

W A O E S Ł A N E .
Rubryka „N A D E S Ł A N E n i e  pochodzi od redaiccyi 

letóra też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

Specyalista chorób skórnyoh i weneryoznyoh

® r .  L e o n  l i a p p
ordyn u je od 9—12 i od 2—5 1125

-o.lica, Ta.gaelloaś.słca, aa.r.1. 3_a, 22 p lą t r o .

Dr. Roman Rencki
b. asystent kliniki lekarskiej Uniw. Jagiellońskiego 
i lwowsk., o r d y n u je  w  chorobach w e w n ę tr z ­
n y c h  od 3 —5, ulica K ra sze w sk ie g o  3. Teł. 583

1316 14—12

Dr. J. Moszkowicz
przeniósł się z Tarnopola do Lwowa, ulica K rasi­

ckich 8 , ordynuje od 3 do 5 godz. 1677

Specyalista chorób s k ó r n y c h  i  w e n e r .

Dr. I A I R  ^
ord. od 10— 12 i 3—5 ul. Sykstuska 1. 32. I. p.

D r .  F. 5 i e l 5 k i
mieszka obecnie przy ul. Trzeciego Maja, 11.

Bardzo praktyczna w podróżach. Niezbędne po krótkiem |  
użyciu. Sanitarnie próbowana.

A ttest Wiedeń, 3 lip oh 1S87,

f / .

aalezToąclrLSr 58 4-1

k ir e m  d.© z ę b ó ■ w .
Wybitni hygieniści potwierdzają, że staranne pielęgno­
wanie zębów i ust, jest niezbędne dla zdrowia. Miano­
wicie choroby żołądka można nsunąć. Jako najpewniej­
szy środek ku temu okazał się „ K o l o ó o n t " ,  który łą­
czy w znakomity sposób antyseptyczne działanie, z ko- 

niecznem mecbanicznem czyszczeniem zębów.

ZDO

Kalendarz „Słowa Polskiego"
r o l e  1 3 0 2 -

Treść kalendarza ilustrowanego „Słowa Polskiego*4 na rok 1902.
C zęśO  k & le ia d a r z o w a  od str. 1—32
r z ę ś ć  i n f o r m a c y j n a  od str. 33—s273 zawiera
D z i a ł  g o s p o d a r c z y  (str. 34—49) • Krótki szematyzm krajowy w sprawach, dotyczących ro l­

nictwa i ogrodnictwa str. 34—36. — Wykaz czasopi ni fachowych z dziedziny rolnictwa i ogrodnictwa 
s tr . 36. — Kalendarzyk główniejszych robót w ogrodach warzywnych, inspektach i sadach str. 37—43. — 
Czas siewu roślin gosp°darskich str. 44. — Okres brzemienności u zwierząt domowych i wylęgania u dro­
bin  str. 44 i 15. — Towarz. zawodowych ogrodników str. 48. — Dla gospodyń str. 46—48. — Przepisy 
kucharskie str. 48. — Owoce dla bydła str. 49.

D z i a ł  p e d a g o g i c z n y  (str. 49 do 62) A . S z k o ł y  w  G a l i c y i : Szkoły ludowe i wydziałowe 
str. 48. — Gimnazya i szkoły realne str. 50 i 51. — Wyższe szkoły przemysłowe str. 52. — Szkoły zawo­
dowe s lr . 52. — Uzupełniające szkoły przemysłowe str. 63. — Szkoły handlowe str. 53. — Szkoły rolnicze 
str. 53. — Bzkoły ogrodnicze str. 54- — Szkoły leśnicze str. 54. — Szkoły górnicza 84. — Szkoły malar- 
s wa, muzyki etc. str. 54. — Farmacya str. 66. — Uniwersytety we Lwowie i Krakowie str. 56. — Szkoła 
politechniczna we Lwowie str. ć6. — Krajowa wyższa szkoła rolnicza w Dublanach str. 57. — Studyum 
rolnicze przy uniwersytecie w Krakowie str. 57. — Akademia w eterynaryi we Lwowie str. 57. — Zakłady 
teologiczne str. 57. B . S z k o ł y  p o z a  G a l ic y ! * :  Szkoły przemysłowe str. 66 i 57. — Szkoły zawodowe 
str. 68 i 69 — Szkoły handlowe str. 59. — Szkoły rolnicze i ogrodnicze str. 59. — Szkoły m alarstwa 
i muzyki str. 69. — Szkoły wyższe sir. 60. — € . S z k o ł y  w o j s k o w e  s str. 60 i 61. — Służba jednoro­
cznego ochotnika str. 61. — T. zw. Inteligenzprllfung str. 62. —

D z i a ł  p o c z t o w o - t e l e g r a i i c z n y  i  t e l e f o n i c z n y : (str. 63 dó 76): Poczta listowa w obrę 
bie m onarchii str. 62—66. — W Komunikacyi a) z Bośnią i Hercogowiną, b) z Sandżak Nóvi Bazazu, 
c) z Austryi bo Niemiec str. 65. — Przekazy i asygnaty pocztowe str. 65 i 66. — Poczta wozowa 66 do 
6S. — Telegraf str. 69 i 70. — Taryfa za telegram y w monarchii austr.-węg. i za granicą str. 70. — Te­
lefon str. 71. — Pocztowe kasy oszczędności str. 71—73. — Rozwój poczt, kas oszcz. str. 73. — Bpis 
urzędów pocztowych i telegraficznych w Galicyi, z oznaczeniem, do której strefy należą str. 74 do 76. — 
Urzędy pocztowe i telegraficzne na Bukowinie str. 76.

D z i a ł  g ó r n i c z y  (str. 77 i 78). Święta górnicze str. 77. — W ładze górnicze w Galicyi str. 77 .— 
Towarzystwa górnicze, zakłady naukowe i instytucye str. 77. — Przedsiębiorstwa górnicze str. 78.

D z ia ł  f in a n s o w o - h a n d lo w y  (str. 79—102): Tablica procentów zwykłych wraz ze sposobem 
obliczania str. 79 i 89. — Tablica dyskontowa str. 8 >. — Tabela opłat i świadczeń kasowych str. 80. — 
Tabela ren t zakładu ubezpieczenia od wypadków str. 81. — Memento wpływów do odebrania i sum do 
w ypłacenia w ciągu roku str. 82. — Sprawy majątkowe str. 83. — Długi i w ierzytelności str. 83. — Ra­
chunki właściciela domu str. 84. — Tablice składanych procentów str. 85 i 86. — Tabele do obliczania 
płacy i wynagrodzenia str. 87. — Tabela porównawcza m iar i wag francuskich, polskich i rosyjskich oraz 
dawnych austryackich i pruskich str. 88. — Tabela porównawcza monet waluty koronowej z walutą au- 
stryacką I dukatami str. 89. — Tabela porównawcza wszelkich monet z austryackiem l, niemieckiemi 
i francuskiemi str. 90. — Miary i wagi metryczne str. 91. — Wyciąg z taryfy stemplowej str. 91 do 96.— 
Skale stemplowe sta-. 96 i 97. —- Cesarskie rozporządzenie w sprawie opustu należytośoi od przeniesienia 
własności, z dnia 16. sierpnia 1899 str. 97 do 100. — Wykaz ciągnień losów  austro-węg. str. 101. — Wy­
kaz ciągnień losów zagranicznych str. 102.

H is t o r y a ,  g e o g r a f i a  i s t a t y s t y k a  (str. 103 do 120). Poczet historyczny królów polskich 
str. 103 i 104. — Najważniejsze daty z dziejów Polski str. J 04—106. Polacy w Ameryce północnej str.

106 i 107. Powierzchnia Ziemi i ludność str. l07 i 108. — Barwy krajowe poszczególnych państw str.
103 i l-.fi. — Wykaz państw św ia ta , panujących, głównych miast itd. str. 109 do 117. — Tabelka porów­
nawcza w ojsk lądowych i flot wojennych państw  europejskich str. 117 i 118. Wykaz wszystkich orderów, 
medali itd. w Europie i w krajach zaeuropejskich str. 118—120.

U fa ły  s z e m a t y z m  k r a j o w y  (str. 120—136) : Sejm krajow y str. 120 -122. Wydział krajowy 
Str. 122. Wydziały pow. i prezesi Rad pow. w Galicyi str. 122 i 123. Namiestnictwo str. 1:13 i 124. 0. k. 
Starostwa i starostowie w kraju str. 124. — Rada szkolna krajowa, oraz poszczególne komisye i dyrek- 
cye str. 124 i 125. Jnspeklorat‘pizemysłowy str, 125. "Dyrekcya poMcyi we Lwowie i w Krakowie str. 125. 
Władze sądowe w Galicyi str. 12-> i 126. Adwokaci w Galicyi i na Bukowinie str. 127—129. Notaryusze 
w Galicyi i na Bukowinie str. 129—131. Władze skarbowe str. 131. W ładze kultury krajowej str. 132. 
Władze komunikacyjno i handlowe str. 132. Naozelne władze wojskowe str. 132. Naczelna władze ducho­
wne str. 132 i 133. Zakłady dla chorych.w  Galicyi str. 133 i 134. Lekarze w większych miastach Galicyi 
str. 134 i 135. Spis rządownie upoważnionych cywilnych techników w Galicyi, należących do Izby inży­
nierskiej str. 136.

Izba _
Ministerstwa . . . . . . .
dze 1 instytucye z siedzibą we Wiedniu str. 138 i 139. Rangi 1 płaco rut str. urzędników państwowych 
(na podstawie ustawy z 9. września 1"98 r.) str. 139—142. Barwy i w-jlogów i w ypustek w uniformach 
rozmaitych gałęzi służby, państw, str. 142. Wskazówki dla udających się na audyeneye i posłuchania do 
W iednia str. 142 i 143. Święci patronowie państw a anstr.-węgierskiego str. 143.

żących do krakowskiej Izby adwokackiej str. 146 i 147. Notaryusze w K rakow ie str. 147. Spis doktorów 
medycyny, chirurgii i wszech nauk lekarskich w Krakowie str. 147—160. Dentyści str. 150. W eterynarze 
str. 150. Felczerzy str. 156. Apteki str. 150. Akuszerki, str. 150 ló l. Godnezwiedzenia K raków,j W ieliczka 
str. 151 i 152. Przewodnik adresowy po Krakowi str. 152—158. Spis alfabetyczny ulic m taśta Krakowa 
Str. 158. Cennik jazdy dorożek str. 158 i 169.

P r z e w o d n ik  p o  L w o w ie  (159—198) : Kilka dat o Lwowie str. 159 i 160. Spis członków Rady 
m. Lwowa str, 16; i 162. Koraisaryaty dzielnic miasta str. 162. Miejskie okręgi sanitarne str. 163. Rada 
szkolna okręgowa dla m iasta Lwowa str. 163. W ykaz konc budowniczych we Lwowie str. 168. Adwokaci 
we Lwowie str. 1 3 —165. Notaryusze we Lwowie str. 168, Fpis doktorów medycyny str. 165—169. Denty­
ści str. i(19. gpis chirurgów' str, 169 i 170. Spis weterynarzy str. 170. Spis akuszerek str. 170—174. Apteki 
we Lwowie str. 174. Wskazówki dla udających się na audyeneye i posłuchania do Lwowa str. 174* Taryfą 
jazdy dla fiakrów i dorożek str. 175. Taryfa i rozkład .jazdy tramwajów we Lwowie str. 175 i 1761 Godne 
widzenia we Lwowie str. 176 i i77. Taksy konsulatu rosyjskiego str. 177. Przewodnik adresowy po Lwo­
wie str. 178—■92. W ykaz alfabetyczny ulic, dróg, placów, ogrodów, cm entarzy itp. m iejsc publicznych 
i  oznaczehiem ich dawnej nazwy i położenia, oraz dzielnicy str. 192—198.

O f t f j l  l i t e r a c k i  (str. 199—251): Galicya w świetle cyfr str. 199—208. W ynalazki w XIX. wieka 
str. 208—211. Or. Ot. Kwiat paproci str. 212—216. Kanały spławne w Galicyi str. 217—251.

Przegląd roku ubiegłego (str. 251—311): Nekrologia str. 251—297. Chronoiogifczuy spis 
w ażniejszych wypadków w roku ubiegłym str. 298 do 311.

Rozkład m i e j s c  w teatrze lwowskim, oraz Ceny m iejsc str. 312.
Skład S e j m u  k r a j o w e g o  str. 3Li i 314
Godziny urzędowe w lwowskich urzędach str. 316 i  316.

Cena K a len d a rza  opraw nego  ozdobnie w  płótno z czarnym i wyciskam i 1 k* 30  h*9 z przesy łką  
oocztową 1 k. 50 bu Administracya „ Słowa P o l s k i e g o w e  Lioowie, Chorążczyzna 17.


